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Bezpłatny dodatek ilustrowany „Rewja* 


2% ofiar 


katastrofy automobilo- 


reej 
Lwów, 15 czerwca. 

Samochód ciężarowy, wiozący z Sa- 
lin kałuskich robotników, zderzył się z 
drugim samochodem jadącym z dużą 
szybkością ze strony przeciwnej. 

Skutki zderzenia były straszliwe. Ja- 
dący robotnicy zostali wyrzuceni na zie- 
mię, przyczem. 27 zostało rannych, z te- 
go siedmiu bardzo ciężko. Miejsce kata- 
strofy przedstawiało okropny widok, 
zmasakrowanych ciał. 

Rannych przewieziono do szpitala. 


ŁANIUCHA W SĄDZIE ŁÓDZKIM 


„Wolę stryczeń, miż rok mięzienia.. Je jestem wartjatem” 
-~ MÓWi morderca ś. p. $yszerów i Borowskiej 


Sądbadapoczytalność krwawegoStaśka 


Łódź, 15 czerwca. 

Jak już donosiliśmy, w dniu dzisiej- 
szym mają się roztrzygnąć losy zabój- 
cy Tyszerów i Borowskiej — Stanisła- 
wa Łaniuchy. Sąd apelacyjny w War- 
szawie jako druga instancja po sądzie 
okręgowym w Łodzi, zadecydował bo 
wiem, iż władze winny jeszcze uzupeł- 
nić śledztwo, oraz zbadać 
POCZYTALNOŚĆ ZBRODNIARZA. 
Łanluchę niedawno przewieziono z 
Warszawy do więzienia przy il. Ko- 
pernika w Łodzi, w którem przebywał 
do sprawy w łódzkim sądzie okręgo- 
wym. 

Władzę po uzupełnieniu śledztwa na 
dzisiejszem posiedzeniu gospodarczem 
rozstrzygtą wreszcie dalszy bieg spra- 
wy krwawęgo zbira. W posiedzeniu go 
spodarczem brać będą udział prócz sę- 
dzłów. prokurator dr. Makowski, oraz 
trzej łódzcy psychiatrzy: dr. Klosen- 
berg, dr. Starzyński i dr. Frenkel. We- 
zwani również zostali do sądu 


OJCIEC I BRAT ŁANIUCHY. 

„Krwawy Stasiek“ został już uprze 
dnio poinformowany, iż w dniu dzisiej- 
szym przewiozą go do gmachu sądn. 
Łaniucha wyraził z tego powodu wiel- 
ką radość, gdyż już dawno, jak mówi, 
nie oglądał swego rodzinnego miasta. Z 
Warszawy sprowadzono go w nocy, a 
wówczas był on tak wyczerpany I sen 
ny, że jak twierdzi 
„NIE MIAŁ ŻADNEJ PRZYJEMNO- 

ŚCI Z TEJ PRZEJAŻDŻKI". 

W kuluarach sądowych od samego 
rana panuje dziś wielkie ożywienie. Na 
kurytarzach zbierają się grupki ludzi, 
czekujących na sprowadzenie krwa- 
wego zbrodniarza. Posiedzenie gospo- 
darcze, które ma zająć się sprawą Ła- 


niuchy, prócz tego punktu, ma jeszcze 
inne sprawy do rozpatrzenia, to też w|0 ile zaś lekarze nie będą zgodni 


chiatrycznem zbrodniarza prócz spe- 
cjalnie zawezwanych biegłych psychia- 
trów będą również uczestniczyć Se: 
dziowie, którzy będą Łaniusze zada- 
wali pytania najróżniejszej treści, ma- 
jące na celu ustalenie jego poczytalno- 
śćł, oraz inteligencji. Ostateczna opimja 
o stanie umysłowym Łaniuchy zależna 
jest jednak wyłącznie od 
LEKARZY - PSYCHJATRÓW. 

W wypadku, gdy wszyscy trzej le- 
karze postawia zgodną djagnozę, iż 
zbrodniarz jest niepoczytalny zostanie 
on prawdopodobnie 
JESZCZE W DNIU DZISIEJSZYM 
PRZESŁANY DO JEDNEGO ZE SZPI- 
TALI DLA UMYSŁOWO CHORYCH 
a śledzto w całej tei sprawie zostanie 

ZONE, 
w 


chwili, gdy piszemy te słowa nie- można | swej opinii np. gdy dwaj uznałą go zą 


jeszcze dokładnie określić godziny, kie-|niepoczytalacgo, a trzeci 


dy rozstrzygna się losy Łanitchy. 
Jak nas informują, w badaniu psy- 


dojdzie do 
wniosku, iż jest on zupełnie normalny, 


wówczas przewidziana jest jeszcze mo. 


Zbrodnia ma Balłuniach 


Owa ciosy nożem mw serce kochanki 


Łódź, 15 czerwca, 
Wczoraj późnym wikóorea skromne | CZ 
mieszkanko przy ul. Krótkiej 12 na Ba- 

łutach było terenem ponurej zbrodni. 
Mieszkankko to zajmowała prostytut- 
ka Helena Stępniówna wraz ze swym ko 
chankiem Antonim Szymczakiem. Osob 
nik ten stale ją maltretował i znęcał się 
nad nią w nieludzki sposób, gdy mu nie 
dawała pieniędzy na wódkę. Lokatorzy 

domu przy ul, Krótkiej niejednokrotnie 
ratowali już dziewczynę przed okrutnym 
kochankiem, Szymczak po każdej awan- 
turze obiecywał poprawę, lecz nigdy nie 


8. KMikflemicz 


komisarzem przy nmażi- 
stracie tomaszomwsf%ira 
KOMISARZEM RZĄDOWYM PRZY 
MAGISTRACIE W TOMASZOWIE MA 
ZOWIECKIM ZOSTANIE P. NIKLE- 
WICZ, DYREKTOR TOMASZOWSKIE 
GO ODDZIAŁU BANKU POLSKIEGO. 


JMiłosna fieca 
wyżsześco dyśmitarza 
policyjneśo 

j Gniezno, 15 czerwca, 
Około godz. 3-ej nad ranem do po- 
czekalni 4-€j klasy nieznany mężczyz- 
na starał się wciągnąć przez okno pew 
ną damę. Zawiadomiony o tem dyżur- 
ny policjant odwiózł czułą parę do ko- 
misariatu policji. 


Tu po pewnym czasie aen 


Romeo poprosit o telefoniczne połącze- 
nie z policją” kryminalną w Poznaniu i 
uzyskał rozkaz natychmiastowego zwol 
nienia go. 

Był to jeden z wyższych dvenita- 
rzy policii w Poznańiu 


edia przyrzecznia. Wczorajszy wie-] dane w okolicę serca i zwaliła się z nóg. 


ór spędził on w jakiejś knajpie. Gdy 
wrócił pijany do domu, Stępniówna by- 
ła sama. Szymczak bez żadnego powodu 
rzucił się na nią, powalił na łóżko i po- 
czął ją walić pięściami po głowie. Dziew 
czyna, wyrywając się z rąk kochanka 
skoczyła w kierunku drzwi wołając: 

— Dość mam już tego! Jeżeli mi nie 
dasz spokoju pójdę na policję. 

Szymczak rozwścieczony tą grożbą 
sięgnął do kieszeni po nóż, Dziewczyna 
nie zdążyła uciec z mieszkania. Otrzy- 
mała ona dwa głębokie ciosy nożem, za 


tracąc momentalnie przytomność, Zbrod 
niarz natychmiast się ulotnił, 

Po upływie kilkunastu minut najbliż- 
si sąsiedzi Stępniówny, słysząc jęki wy- 
dobywające się z jej mieszkania przy- 
biegli zobaczyć co się stało. Wezwali oni 
natychmiast pogotowie. Lekarz w stanie 
bardzo groźnym przewiózł ranną 
szpitala. 

Policja wszczęła poszukiwania Szym 
czaka, Dotychczas nie udało go się je- 
szcze przyłapać, 


żliwość wysłania Łaniuchy na eksper- 
tyzę psychijatryczną do szpitala, po- 
czem sąd na ponownie zwołanem posie 
dzeniu gospodarczem, opierając się na 
drugiej genoee zadecydowałby o dal 
szym biegu sprawy. 
YTrzecia ke, eony > 
chjatrzy mogą dziś uzna aniuchę 
za poczytala alnego, I też stwierdzić 
zmniejszoną bano — wówczas 
sąd okręgowy w Łodzi prześle do sądu 
apelacyjnego w Warszawie sprawozda- 
mie z dzisiejszego posiedzenia gospodar- 
czego wraz z aktami całej sprawy a sąd 
riensi ustali nowy termin rozprawy 


sądow 
KTÓRA ODBĘDZIE SIĘ W WARSZA- 


Około godziny 11 przed południem 
do gmachu sądu okręgowego przewięzio 
no Łaniuchę z więzienia pi , Koper- 
nika, Zbrodniarz został umieszczony w 
celi aresztanckiej na parterze, gdzie 0- 

wezwania. na posi 
gospodarcze, Jest on zupełnie spokojny, 
wygląda przez okienko, obserwując gro 
madzących się przechodniów i i ciągle po 
wtarza następujące zdanie: 

— WOLĘ  STRYCZEK, NIŻ ROK 
ku łuk NIE JESTEM WARJA- 

E . 


ip a 
Badanie się rozpoczęło! 

Godzina 11.30. ) 

O godzinie li-ej przed południem 
rozpoczęło się wreszcie posiedzenie go 
spodarcze sądu przy udziale biegłych 
psychiatrów. 

Łaniuchę pod 
sprowadzono z 'celi 


silnym konwojeni 
aresztanckiej do 


do | sali posiedzeń. Po kilku wstępnych py- 


taniach lekarzy sąd wezwał ojca La- 
niuchy, oczekującego na kurytarzu. 

Badanie ojca zbrodniarza trwało da 
godziny 12-ej, następnie został wezwa- 
ny brat „krwawego Staśka*. 


„zółty piak” doleciak 


Kotnicy musieli lądować w FKiszpanji z powodu 
znalezienia w samolocie... pasażera ma $apę.. 


Paryż, 15 czerwca. 
(Telegram własny „Expressu') 


Samolot lotników irancuskich wystar 


tował w dniu wczorajszym na zachodnim 


wybrzeżu Hiszpanji w pewnej małej miej 
scowości, Lądowani 


e odbyło-się przymu 


sowo, gdyż lotnicy ,odkrywszy na swym 
samolocie 
PASAŻERA „NA GAPE" 


musieli wylać część benzyny do morza, nik 


aby. statek mógł osią 
wysokość podczas lotu. Samo lądowanie 


Śra$iczny debiut „Carmeny” 


Poznań, 15 czerwca. 

Wczoraj „na scenie teatru Wielkiego 

w Czasie przedstawienia opery „Carmen: 

tenor p. Czarnecki, śpiewający partię 

Don. Josego wywichnął podczas przed- 

stawienia nogę. Nie chcąc przerywać 

przedstawienia p. Czarnecki śpiewał da- 
lej. 


Po tym jednym wypadku w akcie 


trzecim w scenie paiedvnku między Don 


Josem a torreadorem debiutująca w Po- 
znaniu jako „Carmeń'* ..p. Korniakowa 
źle obliczywszy odległość, wpadła na 
nóż Don Josego i zraniła się ciężko w 
twarz koło oka. 

Artystka silnie brocząc krwią, padła 
z krzykiem na scenę. 

Pogotowie zabrało mdlejącą z bólu 
artystkę do szpitala na operacię: 


miało przebieś zupełnie spokojny i odby 
ło się wczoraj wieczorem o É. 10, 
„Ślepy** pasażer, mimo, iż sprawił lot 
ikom francuskim tyle kłopotu, został 
przez nich 
NADER SERDECZNIE PRZYJĘTY. 
Zabiorą go oni również w dalszą podróż 
do Paryża dokąd wystartują jeszcze w 
dniu dzisiejszym, 
Władze miejscowe przyjęły lotników 
z wielkim entuzjazmem którzy na bankie 
cie wydanym jeszcze w dniu wczoraj- 
szym na ich cześć mimo tak spóźnionej 
pory, opowiedzieli swe przygody. Okaza 
o się, że pierwsze godziny lotu były na- 
der przyjemne, gdyż dopisywała pogoda, 
potem jednak zrobiło się zimno, a u wy- 
brzeży wysp Azorskich szalała nawet bu 
rza. 


—— m MÁ 


DRUGA 


Siekna tancerka chwyta szpiega w swe sidła 


Szpieg, kurjerem sztabu generalnego dla tajnych rozkazów 


Sensacyjna afera szpiegowska w Cze- 
chosłowacji zatacza coraz szersze kręgi 
i śledztwo, prowadzone niezwykle $orą- 
czkowo, wydobywa na jaw coraz ciekaw 
sze szczegóły. 

Największą niespodzianką było 
stwierdzenie, że kapitan Falont miał w 
Dreźnie koc ęi pomocnice w osobie 
niejakiej Charlotty Wolf, 24-leiniej, nie- 
zwykle pięknej tancerki, która była praw 
dopodobnie narzędziem w ręku centrali 
szpiegowskiej w Dreźnie. 


Stwierdzono mianowicie, że na lot- 
nisku w Dreźnie oczekiwała szpiega sta- 
le jakaś elegancka kobieta, która odpro- 
wadziła go w czasie ostatniego gorączko 
wego powrotu do Pragi aż do granicy. 
Ona też była najprawdopodobniej towa- 
rzyszką nieznanego mężczyzny. który 
ofiarował w ub, tygodniu pół miljona ko- 
ron adwokatowi praskiemu dr. Mellano- 
wi za obronę szpiega. 

IW międzyczasie zdołano ustalić, że 
w grudniu 1928 r. występowała w naje- 
legantszym barze praskim „Alhambra“ 
tancerka tego samego imienia i nazwis- 
ka, pochodząca z Drezna, która kilka- 
krotnie odjeżdżała na 2 lub 3 dni-do do- 
me r 

Obecnie zgłosiła się na policję jej by- 
ła koleżanka z baru, która epid ae 
ostatnich dniach na ulicy w Pradze, Gdy 
jeszcze w dodatku doniosła obecnie po- 
cja bratysławska, że w latach 1924, 1925 
i 1926 miała pod obserwacją niejaką 
Charłotte Woli, żyjącą z nieznanych źró 
det i podejrzaną a szpiegostwo — nie u- 
lega już zdaje się wątpliwości, że jest to 
jedna i ta sama osoba, i że druga Mata 
Hari wciągnęła Falonta w swe sidła, by 
wykorzystać następnie jego stanowisko 
w sztabie generalnym dla celów centrali 
szpiegowskiej, 

Według relacji policji w Bratysławie 
mówiła ona po słowacku, niemiecku i wę 
giersku i stąd domyślają się tu, że cen- 
trala w Dreźnie pracowała nietylko dla. 
Niemiec, ale i w tym wypadku dla są- 


siednich Węgier o czem już zresztą do- |. 


nieśliśmy. Charlotta Wolf była niezwy- 
kle zręczna, inteligentna i sprytna, tak, 
że mimo kilkakrotnego przesłuchania jej 
w policji, nie zdołano jej niczego udowa- 
dnić, W r. 1927 nagle zniknęła, by wy- 
płynąć wkrótce w Pradze. 

Drugi niemniej sensacyjny szczegół 
ujawnił na wczorajszem posiedzeniu par- 
lamentu poseł Dawid, który oświadczył, 
że od pewnej, bardzo wysoko postawio- 
nej osobistości otrzymał list z doniesie- 
niem, że aresztowany szpieś używany 
był często jako kurjer sztabu generalne 
go dla specjalnie ważnych i tajnych roz- 
kazów dla poszczególnych dowództw 
wojskowych. 

Dokumenty te, tyczące się obrony kra 
ju, obawiano się zawierzać poczcie. 

Nie ulega wątpliwości, że coraz bar- 
dziej sensacyjna ta afera, rzuca dość cie 
kawe światło na beztroskie urzędowa- 
nie czeskiego sztabu generalnego, co pod 
kreśla tu z naciskiem cała prasa, która 
zapytuje, jak to możliwe, by były kierow 
nik kancelarji, a więc zwyczajny mani- 
pulacyjny urzędnik był wszędzie i trząsł 
wszystkiem. 

Był pilny i pracowity i to wystarczy- 
ło by zaułano mu zupełnie, Nikt się nie 
dziwił, jeśli przychodził do _ kancelarji 
wcześniej a odchodził później, niż inni. 


wsku 
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23] do REKLAM GAZETOWYCH - 
5 CENNIKÓW PROSDEKTÓW 
T aee RoS 

40YSUNKI PROJEKTY REKLAMOWE 
kuj WYDAWNICZE WYKONYWA 


tr, 


O 


tek szpiegowskiej czynności Fałonta zni 
szczona została cała pięcioletnia praca 
sztabu generalnego to szkody idą w mil- 
jony. Mimo wszystkich rozmaitych zre- 
sztą o tym wypadku urzędowych  ża- 
przeczeń, nie ulega wątpliwości, że za 


bezcenne rzeczy nie płaciliby chłeboda | 


wcy szpiega 8.000 zł. mk, niemieckich 
miesięcznie, W zapomnianej zresztą ak- 
tówce znajdowały się dokumenty niez- 
e doniosłej wagi, zaopatrzone 
wszystkie w nagłówki „tajne „lub ,„pou- 
fne" i noszące najświeższą datę, 


Szpieg zachowuje się w więzieniu spo 
kojnie i zeznaje niezwykle ostrożnie. Wi 
dać, że zdecydowany jest przyznać się 
tylko do tego, co zostanie mu udowod- 
mone- Liczy on prawdopodobnie i na roz 
gardjasz, jaki wywołało w sterach wój- 
skowych ujawnienie tej afery. Pozatem 
zmienia on co chwilę swe zeznania, któ- 
re okazują się zresztą w przeważającej 
'swej części fałszywe. Śledztwo wstępne 
zostało już ukoficzone i akta oddano wła 
ściwemu wojskowemu sędziemu śledcze- 
mu, 


WSZ LTW A POTAE LEPO IL) UE PAE CC W: RADOSNE 
Straszna fragetńja rodzinna 
Wiedeński finansista zastrzelił żonę z dwoj- 
giem dzieci, poczem popełnił samobójstwo. 


W Wiedniu rozegrał się w tych dniach 
wstrząsający dramat rodzinny, którego 
ofiarą padły 4 osoby. Radca ministerjal- 
ny dr. Hugo Symann zastrzelił żonę swą 
i dwoje swych dzieci, a następnie sam 
pozbawił się życia. . O 

Okropny ten czyn zmarłego Symanna 
był, jak wskazują wszystkie jego szczegó 
ły, dokładnie przezeń obmyślany i przy- 
gotowany. 

W godzinach porannych, poprzedzają 
cych to tragiczne zajście, dr. Symann wy 
słał jedną ze służących z wieloma listami 
do znajomych swych i przyjaciół, drugiej 
zaś polecił udać się na targ po zakupy. 

Gdy służąca ta powróciła z miasta o 
godz. 11 rano, zastała drzwi prowadzące 
do pokoju, sypialnego zamknięte, Nie 
zdziwiło jej to jednak, śdyż wysyłając ją 
na miasto doktór oznajmił jej, że jak on 
talk i żona są niedysponowani. To też 
gdy około godz. 12 do mieszkania pañ- 
stwa Symann przybyło jakieś  znajomie 


ich małżeństwo; służąca oświadczyła; że 
państwo jej oraz dzieci czującsię niezdro*' 
a to oświad: 


wi i nikogo nie przyjmują. 
czenie goście opuścili mieszkańie. 


W godzinę po ich odejściu przybyli 


do Symannów ich krewni i wówczas u- 
jawniony został tragiczny wypadek. 

Gdy zawezwany ślusarz otworzył 
drzwi sypialni, oczom obecnych przed- 
stawił się straszny widok. Na podło 
tuż obok łóżka leżały w kałuży krwt 


Soi 


łóżek małżeńskich znajdował się zasty- 


gły już trup żony jego, a obok łóżka w 


wózku leżały zwłoki ośmiomiesięcznego 
ich s z przestrzeloną główką. 

Nie zdołali jeszcze obecmi w tym 
srasznym pokoju dojść do siebie z przeru 
żenia, jakie ich ogarnęło na widok tylu 
ofiar, gdy służąca oznajmiła, że w sąsia- 
dującym z sypiałną pokoju leży trup dru- 
giego dziecka Symannów 9-letniego ich 
syna Herberta, 

Z przeprowadzonego dochodzenia i 
dokonanej szczegółowej rewizji wynika, 
że Symann przed popełnieniem swego 
krwawego czynu oszołomił całą swoją 
rodzinę jakimś bliżej jeszcze nie zbada- 
nym narkotykiem, którego resztki w po- 
staci białego proszku znaleziono w jego 
stoliku nacnym. Przypuszczenie to pot- 
wierdza nadto fakt, że jak wynika, z po- 
łożenia znalezionych zwłok, śmierć z rę- 


ki Symanna zaskoczyła _ wszystkich 
członków jego rodziny w czasie głębokie. 
go uśpieńia, © / JE; 


AA / pozostawionych przez y Symanna. 
listach motyw popełnienia tej okropnej 
Zbrodni jest przezeń niewyjaśniony, Wy 


raża on w nich tylko pewne ostatnie swe 


rozporządzenia i prosi o wypłacenie po 
100 szylingów służącej i bonie. 
Przyczyną, która skłoniła go do zabi 


cia swych najbliższych, a następnie poz- | 


bawienia i siebie życia, są niewątpliwie 
duże straty materjalne, jake zmarły po- 


zwłoki doktora Symanna, ręka jego kur-|niósł ostatnio w pewnych inwestycjach 
czowo zaciskała browning. W jednem » jakiegoś przedsiębiorstwa filmowego. 


MATA HARE |1000 marek 


za palec 
musi zapłacić berliń- 


ski lękarz służącej 


W jednym z sądów berlińskich od- 
bywała się teraz ciekawa sprawa. Jako 
oskarżycielka wystąpiła służąca, która 
pokazała sądowi ciężko zranioną rękę; le 
karze orzekli, że trzeba będzie amputo- 
wać u tej ręki palec. Okazało się, że mła- 
da dziewczyna służyła u lekarza i miała 
za obowiązek porządkowanie również 
gabinetu przyjęć. Tam właśnie podczas 
usuwania zużytych materjałów opatrun- 
kowych — jak zeznała — ukłóła się igłą 
do zastrzyków, która leżała ukryta pod 
strzępami używanej waty. Oskarżony 
lekarz oświadczył przed sądem, że suro- 
wo zakazał oskarżycielce dotykania ja- 
kichkolwiek narzędzi. i s 

Igła ta jednak leżała pod watą, dzie- 
wczyna zaś zauważyła ją dopiero wtedy, 
gdy się ukłóła. Chociaż ręka natych- 
miast spuchła i bardzo bolała dziewczy- 
na musiała pracować nadal, a oskarżony 
oświadczył jej, że nie może „dla takiego 
drobiazgu* przerwać pracy.Dopier nastę 
pnego dnia, gdy ręka zupełnie zesztyw- 
niała i wystąpiły objawy zatrucia krwi, 
lekarz przeciął jej ranę. p 

Było już jednak zapóźno i dziewczy- 
na musiała iść do szpitala. Oskarżycielka 
zażądała od sądu odszkodowania w Wy- 
sokości 1000 marek z tytułu długiej cho- 
roby i bólów, które jeszcze dotąd czuje 
w całej ręce i dłoni. Lekarz nie chze jej 
zapłacić, tłumacząc, że kto wie, gdzie się 
dziewczyna ukłóła; nikt przecież nie wi- . 
dział, czy to miało miejsce z jego narzę- 
dziami. F 

Ponieważ proponowane przez sąd po- 
jednanie nie nastąpiło, skazano lekarza 
na zwrócenie wszystkich dotychczaso- 
wych kosztów i ponoszenie dalszych sku 
tków zranienia, gdyż oskarżycielka na 
długi jeszcze czas nie będzie zdolna do 
pracy. Motywując ten wyrok, sąd sta- 
nął na stanowisku, że chociaż oskarży- 
cielce nie wolno było dotykać narzędzi, 


ze strony lekarza miało jednak miejsce 


wyraźne zaniedbanie, skoro nie uprze- 
dzono dziewczyny niewyszkolonei w 
tych sprawach, żeby była ostrożna, i na- 
rażono ją na tak bolesne skaleczenie się 
ukrytą igłą, 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz kalectwa i śmierci. 


Rasa olbrzymów w Himalajach 
Gzy „budzie Śniegu” istnieją, czy feż są tworem legendy. 
Tajemnicze zniknięcie badacza amerykańskiego 


Z Kalkuty donoszą telegraficznie, że 
jakaś wielka tajemnica osłania zniknię- 
cie Edgara Farmera, amerykanina, który 
wyruszył z mista Dardżiling, pod koniec 
kwietnia, z zamiarem przebycia śnieżne- 
go łańcucha gór, stanowiących przedmu- 
rze wielkiego szczytu Kinczindżinga. 

Farmer założył u podnóża gór 4 obo- 


zy, a potem sam jeden wyruszył wyżej, 


celem założenia piątego. 

Krajowcy stanowiący jego. orszak, 
czekali 4 dni, a potem z rzeczami i apa- 
ratami powrócili do Dardżiling, bardzo 
przerażeni, bo wedle ich przekonania Far 
mera musieli porwać Migulowie, czyli 
legendarni „Ludzie Śniegu“. 

Ta legenda o nieznanej europejczy- 
kom rasie, utrzymuje się uparcie w oko- 
licy Himalajów. Mają być to olbrzymi o 
wzroście 8-miu do 12 stóp, czyli mniej 


więcej od trzech do 4-ch metrów. Taki. 


olbrzym, zdaniem krajowców, jeżeli spo 


tka mężczyznę, rozdziera go na dwoje. 


Natomiast olbrzymka z rasy „Ludzi Śnie 
gu“ wabi go do siebie, a jeżeli jej się 0- 
prze, zabija, jeżeli zaś ulegnie, nigdy go 
już potem nikt nie zobaczy. 

Nigdy żaden europejczyk nie widział 
nà własne oczy Człowieka Śniegu, jed- 


N | |nakże prawdą jest, że w górskich wios- 


B | kach znikają mężczyźni i kobiety w spo- 


sób tajemniczy, chociaż to można wytfu- 


maczyć napadami dzikich zwierząt. 
5 „Ludzie Śniegu“ mają żyć ponad linją ! niem. 


śniegów wiecznych, na wysokości 4-ch 
do 7-miu tysięcy metrów. 

Liczba ich ma być niewielka. Krajow- 
cy powiadają, że jest ich zaledwo po tu- 
zinie w każdym łańcuchu górskim, przy- 
czem nie tworzą razem większych Sku- 
pień, ale raczej błąkają się pojedyńczo. 

Pewne potwierdzenie, że legenda, u- 
trzymująca się wśród krajowców, nie 
jest zupełnie bezpodstawna, upatrywano 
w tem, że ostatnia wyprawa na górę E- 
verest, na wysokości, gdzie się już ludzi 
nie spotyka, zauważyła ślad stopy ludz- 
kiej na śniegu, a była to stopa niezwyk- 
łej wielkości. 

Możliwe jednak, że był to ślad niedź- 
wiedzia, gdyż tropy niedźwiedzi są bar- 
dzo podobne do odcisków nóg ludzkich. 

Tak samo może trzeba sobie tłuma- 
czyć następujące, jedno z wielu, opowia- 
danie himalajskich pasterzy owiec o spo- 
tkaniu się z Człowiekiem Śniegu. Wedle 
pasterzy bowiem Migulowie mają szcze- 
gólny pociąg do owiec, doznają przyje- 
mności w przebywaniu wśród nich, a ow- 
ce ich się wcale nie boją. 

Otóż pewnego dnia, pod wieczór, kil- 
ku pasterzy usłyszało niezwykłe jakieś 
wołanie. Było to coś pomiędzy beczeniem 
a miauczeniem. Głos dochodził z pewnej 


odległości, a pasterze, sądząc, że to są 


sygnały zabłąkanego pasterza innej ja- 
kiejś trzody, odpowiedzieli także woła- 


i Iivi 


Po pewnej chwili głos powtórzył się 
bliżej, a zaledwo echo po nim zaginęło, 
z przyległej dżungli wynurzył się Migve. 

Przerażeni pasterze schronili się do 
szałasu i zabarykadowali drzwi. Ale 
„Człowiek Śniegu* zaczął szturmować 
do nich i bić w Ścianę szałasu, a rozgnie- 
wany przeszkodą, objął szałas rękam: i 
potrząsnął nim tak gwałtownie, że zda- 
wało się, iż go zawali. 

Po pewnej chwili drzwi pod prem 
uchyliły się tak, że Człowiekowi Sniegu 
udało się wsunąć do wnętrza rękę — ol- 
brzymią rękę, pokrytą włosem... 

W śmiertelnym strachu pasterze przy 
pomnieli sobie opowiadania, czem można 
ułagodzić dzikiego olbrzyma. Przyńiośl. 
garnek masła i posmarowaii niem cbficie 
ramię Człowieka Śniegu. To poskiitko- 
wato. Olbrzym cofnął ramię, a oblizując 
ją z zadowolnym mrukiem, oddalił się, 
nie robiąc już nikomu nic złego. 

Całe to opowiadanie stworzyło bar- 
dzo prawdopodobnie przypadkowe spot- 
kanie z niedźwiedziem, z domieszką fan- 
tazji, podnieconej strachem. 

Ale kto wie? Może w tem jest trochę 
prawdy? 

Może naprawdę gdzieś, w jakimś za- 
kątku ziemi, istnieje jeszcze rasa olbrzy- 
mów, a Mr. Farmer, jeżeli wyidzie cało 
ze swojej przygody, może będzie ua'n w 
stanie coś pewnego o tem powiedzieć? 


wesoła historia 


— Ach, jakie morze jest śliczne, a. p | 
prawda proszę pana nauczyciela?.. — Odczep się pan!.. Powiedziałem 
— Nie widzę w tem nic pięknego...|Panu już przecież „dobranoc“ t. 
Jeżeli usuniemy wodę to co zostanie?... — Tak, ale teraz jest po północy, 
Nie!... więc właściwie należałoby powiedzieć 


i - „dzień dobry“. 
ane a 


nie poninny spać wśród kwiatów polnych, jadać ze 
starszymi przy wspólnym stofe i kąpać się zbyt 


dlużo w rzece 


„EZPRESS* - 
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EMC OPEACIRYESZIEŻ 


Krmwiożerczy łodzianin 
obiecał 85 złotych za zabicie 
czioęwiełsea 


Łódź, 15 czerwca. 
W lesie, na drodze między wsiami 
Tuczna Baba, a Ząbkowicami znalezio- 
no zwłoki leśniczego lasów państwo- 
wych w gminie Łósań Józefa Graczyka 
w bestialski sposób zamordowanego. 


Policja, prowadząc dochodzenie w 
sprawie tej zbrodni, miała nietrudne za- 
danie, gdyż nazwisko zabójcy wydała 
pewna niezwykła okoliczność. 

W zaciśniętej kurczowo ręce Zamor 
dowanego tkwił kawałek materjału, 
wyrwanego z ubrania mordercy. Była 
to kieszeń z jakiejś ziełońkawej burki. 
Zmarły, walcząc z napastnikiem, mu- 
siał go chwycić tak silnie za ubranie, 
że zerwał naszytą na wierzchu kie- 
szeń i ścisnął ją w garści, wraz z tem 


WSI 


Kuchomamczynie w dziecięcych pensjonatach 


Łódź, 15 czerwca. jc zbyt długo przebywały w wodzie, Wą- 
Przy wyjeździe na odpoczynek letni: piele rzeczne stosować należy stopniowo 
wśród wielu trosk, związanych z tem „se | a Wtedy dadzą one pożądany rezultat. 
E jose życiowem., wielką Szczególnie dla dzieci łódzkich, prze 
rolę odgrywa kwestja ulokowania dzie-: 
ci. WY ti z jodpowiednich warunkach  mieszkanio- 
Starsi, jak wiadomo, zawsze sobie da-: Wych, wśród dymu i kurzu ulicznego 
dzą jakoś radę, lecz z dziećmi jest gorzej, , Używanie kąpieli jest bezwzględnie 
, Przedewszystkiem nie wszystkie pen | wskazane. 
sjonaty przyjmują młodych pensjonarju- |, S 
szy wreszcie po przezwyciężeniu tejj Dy dziecko zasnęło w polu, gdyż 
przeszkody sprawa nie jest jeszcze załat | ' 
wiona, albowiem nie wiadomo, 
jak dzieciom dogodzić jak z niemi postę- 
pować, by uniknąć kłopotów dbać o ich 
zdrowie oraz o ich rozwój fizyczny. 
Nad kwestją tą zastanawiał się ostat 
nio zarząd związku uzdrowisk polskich 11. 
w porozumieniu z lekarzami oraz Wy- 
howawcami wydał szereg instrukcji które une małżeństwo. Sąsiedzi uważali ich za 
niewątpliwie przydadzą się ,. „iwzór kochającej się pary, która żyje z 
zarówno właścici lom pensjonatów jak i; sobą w idealnej zgodzie. 
matkom, wyjeżdżającym na lato z dzieć- I nagle — po czternastu latach wspól 
A mi | í | nego pożycia wszystko się rozchwiało. 
ścicielom. pensjonatów związek; Stasiński opuścił swą małżonkę i znikł, 
uzdrowisk polskich zaleca przedewszy- | iak kamień, rzucony do wody. Co się z 
stkiem t i Inim stało — dla wszystkich na dłuższy 
utrzymywania fachowej wychowawczyni czas pozostało tajemnicą. 
która czuwałaby nad wszystkiemi dzieć.j P. Stasińska początkowo przypitsz- 
mi, uprawiała z nimi qimnustykę na wo!.;czała, że mąż jej padł ofiarą jakiegoś 
nem powietrzu, a w dnie słotne zbierała , nieszczęśliwego wypadku, lub został za- 
wszystkie dzieci w specjalnie przeznaczo | mordowany. więc zwróciła się do poli- 
nej na ten cel sali, gdzie również odby- cji. Władzę nie zdołały jednak ustalić 
WOODY się zabawy, czytanki, gimnastyka, nic konkretnego. 
1 


td. | | ;  Mifaty.miesiące... 

Rada jest. dobra, gdyż z jednej strony; Pewnego dnia pani Stasifiska, ba- 
właściciel pensjonatu pozbędzie się kłd. ‘wiąz u znajórnych. dowiedziała się zu- 
potu dozorowania dzieci, z drugiej zae nelnic przypadkowo, że jej mąż przeby- 
tych samych kłopotów unikną matki, ale wa stale w Łodzi i mieszka z jakąś nie- 
cóż mają zrobić właściciele mniejszych Wiastą. 
pensjonatów nie mogący pozwolić sobie adres, wobec czego postanowiła niezwło- 

na utrzymyw. chowzwczyni? |czńie sprawdzić tę wiadomość. 

_ Ina to związek znalazł radę, a miano ' „Okazało się. iż informator się nie my 
wicie — zaleca, ażeby kilku właściciel | AAE o EEEE ; p 
pensjonatów zaangażowało jedną wy- A 
chowawczynię, która opiekowałaby się| 4 s 
dziećmi ze wszystkich mniejszych pen- maam * 
sjonatów. 5 

Fachowe kierownictwo nad dziećmi ii 
na wsi jest konieczne, albowiem nieu- |i 
miejętne obchodzenie sięz dziećmi, | 
szczególnie w dziedzinie stosowania ką- 
pieli rzecznych i słonecznych nietylko 
tamuje rozwój fizyczny, ale nawet 
może pogorszyć stan zdrowia dziecka. 
Niektóre matki, nie uznając umiaru, po» 
walają dzieciom pierwszego dnia po przy 
jeździe na wieś opalać się na słońcu 
przez kilka godzin. 

Oczywiście, że taka kąpiel słoneczna 
stosowana raptownie 

spowodować może ciężkie schorzenie. 
Podobnie nie należy pozwolić, ażeby dzie 


Wirpa r, eey 


. Motto: 


POOCOCCUOOODOCEOOOOOCOOCOCOCCEU 
W głównej roli 
męskiej 


o wielkiej karjerze 


„Janet Gaynor szuka posady” 


OCDODOOOCOOOOOOOOOODODOOOOCOOOD 


Nie wolno pozwolić naprzykład, aże- 


Wskazano jei nawet dokładny |p 


TEATRE SWIETENY 


CASINO 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


Chcesz awansować — 
miej piękną żonę! 


Najmilsza i najpikantniejsza artystka komedjowa 


JENNY JUGO 


z" JAKO AZ 


NIEBIESKA MYSZKA 


Esencja czarującej kobiecości, zalotnej figlarności i ko- 
kieterji w szampańskiej komedji salonowej 


HARRY HALM 


Wytwórnia „UFA“ 
Dziś i jutro od 12—3-ej wszystkie miejsca po 50 gr. i zł. t. 


Orkiestra pod dy 


osłabia organizmi, a zapach 

atów polnych może przypra- 
wić dziecko o ból głowy. 

W pensjonatach ponadto zwrócić na 


taka kąpi 
trawy i 


bywających w ciągu całego roku w nie-|leży uwage, ażeby dzieci nie spożywały 


nigdy posiłku przy wspólnym stole z oso 
bami starszymi, albowiem wypadnie to 
na niekorzyść zarówno dzieciom jak í 
starszym. Dzieci powinny bezwzględnie 


jadać częściej niż starsi, lecz mniej zato | 


zapychać żołądek. 
OEIT 


Až dwie żomyuy?? 


„ipa mie mogierm. piaty cofmat fi murse- 

u ovo femm wziąć Ślunio* 

| sgena nn, n Łódź, 15 czerwca) lil. P. Stasiński rzeczywiście mieszkał z 
Państwo Siasjńscy stanowili przykłą- | jakąś młodziutką osóbką, z którą się na- 


wet ożenił. Pani Stasińska nie próbowa- 
ła nawet porozumiewać się ze swym 
prawowitym małżonkiem i wprost udała 
się do policji, gdzie złożyła meldunek o 
bigamji. Wszczęte dochodzenie rzeczy- 
wiście ustaliło, iż Stasiński w kilka dni 
po porzuceniu żony, pobrał się z 18-let- 
nią Władzią Małkowską, młodszą od 
niego o lat kilkanaście. 

Bigamista został aresztowany. 

Na sprawie przyznał się on do inkry- 
minowanego przestępstwa i ze skruchą 
opowiedział dzieje swego drugiego mat- 
żeństwa. i 

Byłem pijany, gdy obiecałem Małko- 
wskiej, że się z nią ożenię — tłumaczył 
się. — Później nie mogłem już się cof- 
nąć... Rodzice dziewczyny dali mi pie- 
niądze, wynajęli mieszkanie, więc już 
musiałem wziać ślub, bo inaczej nie wy- 


adało. 
Sąd skazał Stasińskiego na.rok wię- 
zienia.. 


r. L. IŻamiora = 


"|nie wiedział i był 


— | -LÁI L L--—ŁLL->--L--—->—ocLLL-12—- PWC Z ZKE EAA 


wszystkiem, co się wewnątrz niej znaj- 
dowało. z 

Zdobycz była cenna, gdyż zawiera 
imię, nazwisko i dokładny adres właści 
ciela ubrania. W kieszeni znajdowało 
się wezwanie do sądu na nazwisko Sta 
nisława Nędzy. 

Policja zwróciła się więc do Stani- 
sława Nędzy, syna gospodarza ze wsi 
Tuczna Baba. Chłop do winy się nie 
przyznał, ale wydał go rodzony ojciec 
Norbert Nędza. 

Stary, któremu syn zwierzył się ze 
zbrodni, zmusił go do wyjawienia pra- 
wdy. Okazało się, że do zabójstwa na- 
mówił Nędzę Wincenty Ciepała, ło- 
dzianin, który miał jakieś porachunki 
osobiste z leśniczym. 

Ciepała obiecał Nędzy 85 złotych za 
dokonanie. mordu, lecz nie dał mu ani 
grosza, gdyż w dzień zabójstwa ulotnił 
się cichaczem i więcej już nie powrócił 
do Tucznej Baby. 

Policia nie zdołała ująć Ciepały i 
tem samem nie zdołała ustalić podłoża 
zbrodni, gdyż Nędza nic w tej sprawie 
jedynie krwawym 
wykonawcą zbrodniczego łodzianina. + 

Nędza znalazłszy się przed sądem, 
ze skruchą przyznał się do winy. 

— Dia mnie 85 złotych, to był cały 
majątek — tłumaczył się — chciałem 
100, a Ciepała był bardzo skąpy i wię- 
cej mi nie chciał dać. 

Sąd okręgowy skazał cynicznego 
mordercę na 10 lat ciężkiego więzienia. 
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok po- 
przedniej instancji. 

ASLINA 


Niezwykle 
spothkamnie 


Ojciec zdemashke- 
wal suma, sdy feni 
chaciaż $o ołsraaść 


Łódź, 15 czerwca, 

Eugeniusz Mańkowski, syn zamoż- 
nego wieśniaka z pod Łowicza, był dla 
rodziców prawdziwą udręką, Hulaka, a- 
wanturnik i próżniak włóczył się stale 
po rozmaitych wioskach, nie myśląc fe] 
uczciwej pracy. Pewnego dnia, korzy- 
stając z nieobecności rodziców, ogołocił 
zupełnie ich mieszkańie i oczywiście, 
więcej się już nie pokazał. 

Ojciec o kradzieży zawiadomił poli- 
cię, lecz poszukiwania złodziejaszka nie 
dały żadnych rezultatów. 

Minęło kilka lat. | 

Niedawno stary Mańkowski, przybył 
za interesami do Łodzi. Gdy po pracowi- 
cie spędzonym dniu wieczorem na przy= 
stanku przy ulicy Zgierskiej oczekiwał 
na tramwaj, stwierdził, że jakiś jego- 
mość sięgnął mu niedyskretnie do kie- 
szeni. Chcąc przyłapać złodziejaszka na 
goracym uczynku, wieśniak pozwolił mu 
wyciągnąć portfel i przytrzymał go do- 
piero wówczas, gdy ten chciał się ulot+ 
nić ze zdobyczą. 

Doliniarz nie zdołał się wymknąć. 
Mańkowski, przyjrzawszy się uważniej 
przytrzymanemu, wydał z siebie okrzyk 
przerażenia. i 

— Geniek, to ty? — zawołał, pozna- 
jąc swego syna w schwytanym złodzieju 

—- Tak, to ja — otrzymał odpowiedź 
-— Ojcze, ratuj mnie, nie wołaj policji! 
Żwrócę ci wszystko, com ci zabrał! 

Wieśniak był jednak nieubłagany i 
nie chciał synowi wybaczyć. Sprowadził 
on go przemocą do komisariatu, gdzie 0- 
powiedział o pierwszej kradzieży, doko- 
nanej przed kilku laty i o portfelu. 

Miodzieniec został aresztowany. 

Sąć skazał go na 6 miesięcy więzie- 
nia. $ 

Dr. med. 


J. POLAK 


(astma, pokrzywka, artretyzm) 
powrócił 


w. 6-ga Sierpnia 22 


fr l piętro, 
przyjmuje od 5 do 8-ej 


Choroby 
allergiczne 


Tel. 64-21 


" Nudziarze 


Nudzłarzy w Łodzi nie brak. wiedzą o tem 
wszyscy. Pozatem wszyscy chyba wiedzą, że 
największemi ofiarami nudziarzy są dziennika: 
rze, Gdy  nudziarz pochwydi w swe szpony 
dzłennikarza, nie wypuści go całego z rak. 

Wczesne rano: Śpieszę -się, bo trzeba: zejść 
na dół po bułki, mleko i pisma poranne. Poza- 
tem w „prymusie* mało spirytusu, trzeba więc 
szybko kawę ugotować, Nagle telefon. Któż to 
może być? Oczywiście — nudziarz! 

— No, co słychać nowego?.. 

— Nie. Deszcz pada... 

— Sam widzę, że-deszcz Pada. 
czegoś nowego w polityce? 
powłedz-no mi pan czem 

—-' (67... 

— Jakto 
Plaity.. 

— Doprawdy, nie wiem... 

— Pan nig wie?., Więc kto ma wiedzieć?. 
Przecież pan siedzi cały dzień w redakcji, m 
mia kontakt z Londynem, Paryżem i Kołuszka- 
mi. Pan czyta wszystkie pisma. 

— Tak, ale daję słowo, że'nie wiem. . . 

— A dokad radzi pan wyjechać na lato?.. - 

— Gdzieś na odpoczynek... 

— Nie, ale do jakiej miejscowości?.. 

— Dokąd się panu żywnie podoba... "Niech 
się pan moją osobą absolutnie nie krępuje. `- 

Pierwszy nudziarz odkłada słuchawkę, by 
ustąpić miejsca innemu. nudziarzówi, bezwzglę- 
niejszemu, złośliwszemu i stokroć 
szemu. 

Drugiemu nudziarzowi chodzi o to, by się 
dowiedzieć, kiedy w Łodzi robotnicy przystą- 
pią do robót kanalizacyjnych. 

— Pan nie wie?.. Przecież pan jest w kon- 
takcie z magistratem... 

— Ale magistrat sam nie wie. 


Czy niema 
A, proszę pana, 
SIC 10 skończy? 


„c0?',, Brak gotówki. 


okropniej- 


— A proszę pana, dokąd pan mi-radzj wys 


jechać na lato?., itd. 

Zazwyczaj przy dziesiątym nudziarzu Ogar- |. 
nia mnie wściekłość i nagle zapytuję: A 
— Panie, gdzie pan mieszka?,. 

Nudziarz dziwi się i pyta: 

— Bo co?.. Sienkiewicza 18. 

— W takim razie uciekaj pan, gdyż w pań 
skim domu schowali się bandyci. -W tei 


f 


chwili nadeszła wiadomość z policji!.. 

ucieka, a la 
następnego 
" ów. 


słuchawkę f 
aż do 


Nudziarz rzuca 
mam chwile spokoju 
dzwonka.. 


talko ! Tu 


= SOBOTA, 15 CZERWCA. 
11,56 — Sygnał czasu, hejnał marjacki, komu- 
nikat dotniczo :-' meteorologiczny. 12,10 — „12,50 
—¥ Koncert z płyt ramofonowych. 12,50 —.13,00 
— Komunikaty: rolniczy, meteorologiczny, oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy z ożowej 


krakowskiej. 14,50 — —Komunikaty: meteorolo- | 
giczny i gospodarczy; 15,35 — Komunikat samo- 
rządowy. 15,50 — —16,45 — R z płyt. 


mofonowych. 17,00 — Odczyt „Egzamin, czy 
danie psychologiczne”, prof. Stanisław Studen= 
cki., iaaa — peaa artystyczne po War- 
szawie”, Marjan Henzel. 17,55 — Program dla 
dzieci: z- Eh 18,45 — 18,55 — Komunikaty 

AA 1K. 1855 — ~Rozmaitości, 19,15 — „Radjo- 
koulua: 19,40 — 19,55 „Walka z Molochem: uli- 
cy” 19,36. —— 20,00 gaci czasu, 20,00 — Od- | 
cżyt;z: Kde „Dzieje yi polskiej", prof. St. 
Niewiadamsk i ransmisja z , Doliny 
Szwajcarskiej. 22,00 — Komunikat lotniczo - me- 
teorólogiczny. 122,05 — Odczyt p. ti „Warjat na 
kwaterze”, p. Tadeusz Strzetelski, 22,25 — 22,40 
Komunikaty PAT, policyjny i sportowy: 23,00 — 
24,00 — ~ Transmisja muzyki, tanecznej. 


"NASZE ŻONY, 


— Moja żona to prawdziwa perła, po 
maga mi. nawet PZ zmywaniu. statków! 


— Moja droga, przyszyj Kaziówi gu- 
zik: D mundurka, bo już ‘od kilku dni cho 
dzi rozpięty. 


— A*który, bo viaz; że tu aż ma 


Pra 


AA! 


nE Moja żona sgat wiecznie ze- mnie! 
niezadowolona. Gdy wychodzę z domu| 


gra obrażona. a gdy zostanę, gra na for- 
tepianie. 


co MÓWI? 
— Co mówisz swojej starej, gdy póź 
ną noca wracasz do. domu? 
win Mówis tylko dobry wieczór, bo 


zesztę dopowiada-ona sama ~- i 


s = op 


YN 2 A A 


Powsiańcy weneęzuelscy rozbroili 
cata garmizon a opanowali oieret 


Sytuacja. | 


w 
z 


W 'uzpełnieniu krótkiej wiadomości 


telegraficznej 0 zuchwałym napadzie 
ha wyspę Curacao w-holenderskich In- 


diach «Zachodnich, nadeszły: następują 
ce bliższe: szczegóły tego napadu, doko“ 
‘Įnanego > "przez "nacjonalistów z *Wene- 


izuGli: > *% * > 
Ww sobotę - w nocy panda; złożona: z 


800 robotników: rafinerji “nafty wdarła | 
nocnych, doj: 


się pod: osłoną ciemności - 
miasfa Willemstad. + „Na czele . robotii? 
ków którzy zarz po. wylądowaniu” tutor 
mowali się .w. oddziały, stał gen. Ur- 


bin; » zńany przywódca . powstańców, 


przeciw: prezydentowi Ny egepued, Qo- 
mezowi; i sais 

' Napastnicy TOŻBĘGWI> 
Śhie garfizon w sile;500 ludzi i zabrali 
do niewoli guberuatora i komendati 
policii, W czasie wałki zab ch ą 
dwuch. „oliceków” hoendersk hi 


Robotnicy złabowedi magazyny i 
ii, koszary, « poczej. ruszyli do port 


am 


oraes Bolków, musial załadować na 
swój statek broń przez nich zrabowaną 


PORTALON. we 


; Réd 
"Kapitan. AA OAZĄ AA 


„Dajcie. nam 


oraz zabranych jeńców i wyjechać na 


pelne: morze.: 


-Poipewnym . czasie, „Maracibo” za- 


winął 4 powrotem 'do Caracao", gdzie 


 |wysadzono | ma. ląd komendanta * policji 


i gubernatora oraz 17 żołnierzy aao 
derskich, zabranych. do niewoli., 


Coro. w zatoce Maracaibo w Wene- 
zueli, gdzie okręt opuścili zabierając 
ze sobą zrabowaną broń i amunicję, nie 


zawodnie potrzebną do nowego pow- 
stania: '| 
Gdy napastnicy opuścili miasto Wil- 


|zuchwały napad na miasto| 


Emistad członkowie miejscowego rządu 
ezwali telegraficznie pomocy guber- 


; tora liolenderskiego Guyany i od rzą 


w. Hadze. Również konsul- -amery- 
KAASKi. w Willemstad zwrócił się do de- 
partamentu stanu w Waszyngtonie, żą- 
dając wysłania okrętów wojennych do 


aa krążownik 1 trzy torpedowe 
TRETE OO TEENE 


 paszporty!..* 


— domagają się w. -ostatniej chwili łodzia- 
„nie, chcący wyjechać nad morze polskie 


Łódź, 15 czerwca. 


o, przez Gdańsk 


niemało czasu stracić zanim uzyska po- 


Ww związku z rozpoczętym okresem | trzebne papiery, Część winy spada rów- 


urlopowym i z masowemi 


przez Gdańsk nad morze polskie bardzo |: 


wielu mieszkańców naszego miasta,.nie- 
posiadających dowodów osobistych, 
wszczęło obecnie starania o te niezbędne 


dokumenty, bez których nie można prze 


jechać przez Gdańsk pod żadnym pozo- 
tem. 


Jak wiadomo, dowody: osobiste. wyda jest dow 


je obecnie specjalny 

urząd meldunkowy przy biurze adreso- 

wym, mieszczącym się w Łodzi przy uli- 
cy Pustej 13. 

Do urzędu tego napływa ostatnio b. 
wiele podań osób, proszących o wydanie 
(dowodu osobistego. Ruch zwiększył się 
więc kolosalnie, Urzędnicy pracują w 
znacznie przyśpieszonem tempie. 

Wydawanie dowodów osobistych za- 
leżne jest od posiadania dokumentu, 
stwierdzającego przynależność państwo- 

> wą. 
Tak zwane. bopa „obywatelstwo” 


"| wydaje 'starostwo grodzkie, które rów- 


nież wymaga. przedstawienia odpowied- 
'nich dokumentów, 

> Biedny obywatel, marzący: o *wyjeż- 
(dzie nad morze przez Gdańsk musi więc 


ii Seria 2-$a. 


IER 


idu- nieprzedkładania w porę 
“nych załączników, przeto przypomnieć 


„EXPRESS WIECZORNY" Z D: 15 CZERWCA. 1929 R. 


Wielka boferia Na Zakup Okręfu Handlowego 
"KUPON Nr. 19. 


(Ważny dla okaziciela), 
125) kuponów kol kolejnych" daje prawo do ofrzymania”5 biletów loteryjnych (5 kuponów—1 bilet) 


wyjazdami! nież na niego, 


dlaczego bowiem teraz w ostatniej chwi- 
li dopiero stara się o -paszport?,, 

Ponieważ wiele osób traci czas z powo- 

potrzeb- 


należy, iż 

do zka „obywatelstwą” niezbędny 
leżności do ludności 

oe jakiejkolwiek gminy, 

Petent, śtarający się więc o uzyskanie 
dowodu osobistego . powinien rozpocząć 
swe wędrówki po' urzędach od magistra- 
tu, gdzie - 
wydadzą mu wyciag z ising stałej lud- 

z ności. 
Do tego trzeba dodać 
wyciąg meldunkowy z domu, w którym 
petent mieszka oraz dwie fotograłje i po 
danie z -prośbą o wydanie aktu obywa- 
telstwa. 

z aktem obywatelstwa udać się naie- 
ży do wydziału meldunkowego przy biu- 
rze. adresowym. po paszport.. 

No, a potem można odetchnąć z: wiel 


ką ulgą i wyjechać nad morze do najlep- | 23 


szego pensjonatu, by odzyskać sroae 
w urzędach siły... 


jysadzeniu. ich na ląd robotnicy” Ma 
zali . kapitanowi wyjechać -ponownie na 
'morze i wreszcie skierowali okręt, do 


iracao. Rząd holenderski wysłał ii 


imiach "przed 


L.zodz, 6.15, 815 i EUN C TY 103 


Widowisko rynku 


odbedzie sie 
w siœolicuy 

Dla uczczenia setnej rocznicy zgonu 
„ojca teatru polskiego” Wojciecha Bogu 
sławskiego urządza dyr. Szyłman w stoli 
cy, w końcu lipca, wielki cykl przedsta- 
wień. 
Kulminacyjnym punktem — obok sze 
regu klasycznych _ widowisk — będzie 
przedstawienie na Rynku Starego mia- 
sta, Pod gołem niebem dany będzie spek 
tak! „Krakowiacy i górale” Wojciecha 
RC: 

ędzie to pierwsze u nas'w kraju wi 
dowisko tego rodzaju na szeroką skalę. 


Sierwszym Europie 
film dźmwiękowu 
Pierwszy seans filmu dźwiękowego w 
Europie odbył się przed 3-ma dniami w 
Berlinie. 
Jest to film p.t. „Singing Jool" („Śpie 
wający głupiec”). Publiczność przyjęła 
widowisko oklaskami, z-czego stery zain 
teresowane wróżą sobie, że film dźwię- 
kowy będzie. miał. w: Europie powodze- 
nie i opanuje szybko wszystkie kinotea- 
try. 
„Śpiewający głupiec” grany jest jed- 
nak w jęz. niemieckim. Czy rozpowszech 
"nieniu filmu dźwiękowego w innych kra- 
jach nie stanie na przeszkodzie — język, 
jak: to już tyle razy argumentowano?. 


|$fmiertefny WUJDE- 


dek w bGberfińskiej 
operze 


‘Onegdaj w czasie baletu w wielkie; 
operze państwowej w Berlinie dwie 16-le 
Bak fhiii gerie 
a pomoście w ości 31m. runęiy 
jodzianie z góry, upadając na plecy. 
edna z nich odniosła ciężką rans 
cc |= i została natychmiast: fodstawiona 
ea szpitala, Stan-drugiej jest bardzo groż 
zachodzi poważna obawa, że obraże 
soia których: baletnica doznała, są śmier- 
telne, ponieważ uległa złamaniu kręgo- 
słupa, wstrząsowi mózgu i uszkodzeniu 
czaszki. Baletnice tańczyły na kraju po- 
destu i straciły równowage 


IKATNĘCUH ONE SAO 


TEATR MIEJSKI. 
„Ostatnia zasłona” 


sobota i jutro. niedziela wieczoren! spn 
po cenach” popuir- 


Dziś, 
sacyjna „Ostatnia zaslona” 
nych. 

„Kwadratura koła” 

W poniedziałek po cenach najniższych (od 50 
gr.) wyborna komedją - satyra z życia sowiec- 
kiego „Kwadratura kota“. 


Występ Juliusza Osterwy i Stefana Jaracza. 
: We wtorek-odbędzie się jedyny” występ” żę > 
znakomitych attystów: Juliusza Osterwy i. 
fana Jaracza wskomedji Stefana *Żejomiiesm 
„Uciekła mi. przepióreczka”. « — 
„Bilety dô nabycia w“ kasie Zamawiańć w, em 
kierni Gostomskiego. NA „rze 
„Mira Efros*. z  * LA 
w pełnych próbach „Mira“ Efros“. Gordins. 
Sztukę tę, będącą. sensacją obecnego ; ‘gezon; 
wszystkich scen włoskich wprowadza ta- scèns 
Teatru Miejskiego p. Andrzej * Marek; któregu 
nader ciekawe kreacje reżyserskie mają tuż: w 
Łodzi ustaloną markę. Zapowiedź tei, sensacy|- 
nej premiery obudziła. w Łodzi tak wyjątkowe 
zainteresowanie. że kierownictwo: Teatru .poSia 
nowiło * już "od ‘džiś rózpocząć *sprzedaż: biletów 
na RADA się. odbędzie w sobotę gia 
m 
Róle głównę spocz ają wi rękach. DD: 
browskiej, Horeckiej Toa tytułowa), * *Dunajew- 
skiej, 'Dziewońskiej, Chodeckiego, Damięck go 


ý Atrae aniihi i Gurynowicza, » 


TEATR KAMERALNY. 


Dziś i jutro ma ostatnich 2-ch przedstawic- 
ferjami«w+ Teatrze. Kamsralfym 
grany będzie 3-aktowy scenariusz egzotyczny 
„Voshiwara” czyli „Dom występku”, K 


GONG; 


z udziałem: RA BA zespołu: na Usta z HOREA, Ku 


|powiecką. Owidzką. Ustarbowską, Soboltówną, 


Wojńarem. Gustawem Cybulskim. Łaskowskim, 
welskim, Nowosielski, PEARLA Górowskim 
i Piletskim.: 

Dziś w sobotę tw fedac 3 arzódstówieni a 


m SA 


Str. 5. 


am — BE W tych dniach w Paryżu zdarzyła się 
I LSBTE I | katastrofa lotniczać >. 


RE Ooo > EN sa) 
+€ EEI E Oto lotnik, porucznik Sllier, czafósł 
DPR: | 


się w; ‘powietrze, zabierając ze sobą, ja- 
= bk si 
doróst „do: pił 5 


ko pasażera; „podporucznika , Yvonreta, 


Jh 


człowieka Śmiałego, przytomnego: izre 
cznego, który jednakże nie "miał põie- 
cia o "mechanizmie: - acroplartu: zi co] pan 
niu. 


i 
1 
$ 
t 
t 

z 
í 
t 


É Padpobiożcik Troal wsiadł! "do! ae- 
roplanu z uśmiechem, lekceważącym; 
nie wiedział bowiem 'o. 'nieprzewidzia- 
nych riebezpieczeństwach, jakie” na'lot- 
nikówyczyhają: w powietrzu, -przedsta- 
wionyChaw: jednej z nowel Conan: Dóyla, 
iako riewidzialne „ręce; które" się: +po' a 
przestrzeni wysuwają. Á 


eo Dyt 


ines. 


a znana lotnikom «jako „Wstępująca: w, 
górę kolumna pöwietrza“, A porwała pó- 
rucznika Selliera z: jego; siodełka i wy- 
rzuciła poza aparat. SIE" 


jego motor. `? 


Sztuczne ości mae a e 
i «s |go i niedoświadczonego jeźdźca, „zaczął 
znakomicie zastębują kalekom 

| PrO CZI e 00 arbi we 


Dotychczas, zupełne lub częściowe; Przez, wstawianie, wz sztucznych | ści. 
zniszczenie kości pociągało za sobą ko kości; bardzo precyzyjnyCh;: sze ścięgna | y 
nieczność amputacji. mi na śrubach, powiodło się im zasta- | wresti 

Obecnie.jednak można mieć nadzie-ypi ikos 
ję, że w wielu wypadkach, kiedy nius- 
kuły ani riaczynia krwionośne nie zo“ s 
stały powaźnie uszkodzone, e moż | di 
na tego uniknąć. M. m 

Mianowicie dwaj wybitni” lekarze |. 
paryscy Robineau i Contremouliń p $ 
stawili - akademii - medycznej 7 ow 
swych: kilkoletnich doświadczeń, ze 
stępowaniem kości przez, pAPFACY me 


“dni następnych! 


talówe. ZE: 

anowie Robineau“ re ' b : żęy: icyjży | „dramat. miłosny 
twiórdza, że GORACO i S ; t brać p Po 2ż cą 
wstawianiem w organizm ludzki. meta-44 zad o 4R CE = | 
lowych, czy innych: .sztuczńych i Tobie EE PRoto pi ph co MVE 3 


dlatego się nie udawały, ż 
niedość były. SAANET i 
dobrze obmyślane protezy metto 
dobrze zmechanizowane, mogą "R 
przyjęte i tolerowane przez RU | 7 
kości i wogóle przez cały organizm. 


Jak. wygląda moralność miljonerów - 
ujrzycie w filmie p. t. 


„Janet-Gaynor sala iE 


ów 7 MUZEUM. - De 
BOTT ial To jest, proszę pañ“ 
stwa, Współczesny portret nieszczęśkiwej 
'królowej: Mazji Stuart; malowany znatu Ę 
ry. W?oczach. widzicie: dobtoó: zw tyle. za. : 
mek rodzinny.: PEOI A $ 


riwaasaz to Iipan ` szanowny... 


ns 
alaa Zabiński. .. e A e Ng szepnął ody "mocno portjer. — — 
É S ipho Bolski); „m kę KS STY, Ee a Nib póztatemtpana dżiedzica,*nie"po"|- 
ŻĘ) : HE! znałem... 
$ Andrzej “segnal do” kieszeni kami- 
atganiarze Lodzi. |zelki, lecz po przekonaniu -się, że kie- 
; O Hr pusta, machnął ręką i po- 
3 szedł dalej j 
Powieść; kryminalna z życia łódzkiego. - W. pokom halite sis Tesżcze światło, 
JRE O m” u "u -H -— sro "L 2i „| Wary :leżała w łóżku, lecz nie <a 
anggi Czuwała. 


PCE Miała czerwone. zapłakane oczy... 
A SE ży Gdy zapukał, otworzyła mu zaraz, 
lęcz dopiero teraz ujrzawszy w świetle, 
latarni twarz Andrzeja, . powstrzymał 
się i rzókł: 

"——'Ach, to: pan panie PRZ Nie 
wiedziałem... ah 

“J spojrzawszy. na: niewiastę * "porozu- 
miewająco, odszedł szybko widocznie: 
mocnó zmieszany. - 

Andrzej oinal. go. Był to doktór 
Ordon z żoną. Oni go również poznali.. 

Zrobiło mu się przykro. 

— Któż to był? — zapytał Zyga. 

— Eee, nikt.. — odparł Andrzej. — 
Zdawało mu się, że mnie zna.. 44% 11 

— Jego' szczęście,: że tak szybko, 
czmychnął, bo mnie "już świetzbiło.. 
Przed: hotelem: pożegnali się' zule” 
— Daj pyska... — prosił ledwo trzy- 
mając się na nogach kompan. — Morot 
wy chłop z ciebie.. A jutro przyjdź do: 
„Zielonej Papugi“: Ino, ty... Pamiętaj, 
do: Mańki się nie ' dowałaj... *-Mafika nie, 
twoja... No, daj pyska... 

Rozcałowali się i Zyga poszedł: da-i 
lej, a Andrzej wszedł naschody. i 

"Gdy przechodził. obok” budki jüt- 
tiera, drzwi budki tchylity stę i wyj 
rzała -rozczochrana głowa - hotelowego” 


` Zyga podniósł się również z krzesła 
i zapytał niezbyt zrozumiale: 

. — Do., do.. domu?.. Do.. jakiego, do- 
mu?... To- ty--masz dom?,. Fainy. z cie 
bie chłop, - a nie. gadasz, że masz domi.. 
ao: bracie, to cię odprowadzę... Da 
eko? 

Andrzej wymienił nazwę hotelu. 

Zyga aż się za głowę złapał, 

— To taka z ciebie figura!.. No, no, 
No.. 

Szli, trzymając się pod rękę, ciem- 
nemi uliczkami. 

Obydwaj zataczali się od krawedzi 
chodnika aż pod ścianę domu.. 
""W”pewnej chwili ‘zaczepili o-jakąś: 
parę, wracającą prawdopodobnie « dot * 
domu, i 
— Uważaj, jak chodzisz Panku! 
+- mruknął Zyga, zwracając się do 
przechodnia. 

Jegomość, trzymający pod rękę: nie- 
wiastę, zatrzymał się i odparł: f 

— Jest pan pijany, zaczepia” pan lu- 
dzii jeszcze im pań Konta: WR 

— Zmykaj, Panku — FEN Żyga,j* 
szykując się do bójki — bo iak ci frónti 
zmyję, to ci oficyna spuchnie... 


głosem: 
ys Andrzeju? |... Co ci się stało?.. 
Co to?.. 

_Majderski, wzniósł dwukrotnie do 
góry brwi, ; wzruszył ramionami i 
chwiejąć się na nogach, ódparł spo- 
kojnym głosem: 

Niby... dlaczego pytasz?.. Niby.. 
co oie? do tego upoważnia.. Niby.. co?.. 
*— Ale przecież jesteś pijany !.. 

— Ja?.. Pijany ?.. — uśmiechnał się 
blado. — Mylisz się, moja droga.. Niby.. 
dlaczego miałbym być pijany.. Pijany!. 

Zostawiła go przy otwartych 
drźwiach i z płaczem rzuciła się na 
łóżko. Í 


rozbierać: 

"zo Pijany... — mrticzał do siebie, zdej 
mując poplamioną i pobrudzoną mary- 
narkę. — Ja pijany... Phi... 

Mary odwróciła się nagle i krzyk- 
nelas. 
z5 wat precz. stąd! Nie KI cię znać!.. 
Kofipromitujesz mnie!.. ky — — 
" Andrzej patrzał na ui ją z PARCIE 
(zyinaiac ręce w kicszemiaciu„* 


gdegomość chciał COŚ ddpowiedzieć, cerbera EN ʻ Ee RE E TON 


r , 


Otóż właśnie taka: niewidzialna rka: 


Pasażer por., Teom Ha sam z0; 
istat w” „samolocie, próbował, opanować - 


Miało to ten: nieoczekiwany; skutek. | 


stawać c dąba, oli szczupaki na- SĄ 


lecz ujrzawszy go w tym stanie cofnęła 
się przerażona i zapytała zmienionym, 


Andrzej zamknął drzwi i począł się, 


Straszne chwile 


w samolocie bez piloía 


które kółko, lub dźwignia w aeroplanie. 

„Z tą chwilą. aeroplan posłusznie już 
żaczał zniżać się ku ziemi. Ale Yvonnet 
nie był pewien jeszcze lądowania. Przed 
tem więc, aby wypróbować samolot i 
nauczyć się go na pamięć, zakreślił w 
powietrzu kilka ogromnych kręgów, po 
mimo to:przy lądowaniu aeroplan mu się 
przewrócił, chociaż Yvonnetowi nie się 
nie stało. - 

Kiedy zaś stanął. na’ ziemi? jako goto 
wy uż lotnik, mógt uścisnąć: dłoń poru- 


.cznikowi Sellierowi, który, „wypadłszy 


niespodzianie: z` aparatu, również nie 
stracił przytomności, zdołał rozwinąć 
spądochron, umocowany do jego pleców 
i ześlizgnął sięw dół bez: KAI 


Dziś i dni BENUZENĘ 
„Da szlagiery w jednym programie! 


J Najbardziej wzruszający: salonowo- 
Ahata Et dramat iw? 12 z. 
$ d tyt. 


ZABIŁEŚ 


Przerwa wystawa! ... '«Silna' treść! 
Niebywałe napięcie!) 


l, Szampańska , komedja. DDNRŁ 
werwą. i humorem 


„jedwnaczka: 
Króla Cygar” 


ud poczain i do końca bezustanny 
śmiech:na_ sali, 


Początek o godz. 12-ej. 
Od 12—3-ei ceny od 50 gr. i 1 zł. 


I STOPNIOWANIE. ` 


z EE buta. La E a po- 


4 | tem szukałem żony z pieniedzmi, otrzy- 
4 matem 23 ofert.” Gdy. wreszcie: szuka- 


łem tylko żony, otrzymałem 2005: ofert 
| OEUOCOODODOCOOOOODOOOOOOCEGOOOO 


Janet Gaynor 


"waroli. chłopca na posyłki w fiimie p. t. 


EA 1 Gaynor suha posady“ 


; OODOODOOOOOOOOLOCOOCOOOOOOOOOOC 


— Uspokój się.. — mówił sdókójdie 
i powoli. — Nie krzycz.. Noc.. 


— A co minie noc obchodzi? "Niech 


jsię obudzą, niech wiedzą!.. Nie zostanę, 


tu z tobą!... 
— To nie.. 
— Jutro z samego rana wyjeżdżam.. 
Oszukałeś mnie podle... 
— A może... 
"— Ach, tak?.. Przyżnajesz?.. "SPIS 
Świetnie. W takim razie wiedz 


| > AAEE AE ię, .zdradzałam cię cały 


czas!... Nie kochałam cię nigdy!.. Masz! 
Widzisz? |... Ha-ha-ha!.. Widzisz 21.. 

Andrzej  znieruchomiał. Uśmiech 
znikł mu nagle z twarzy. Wyijął ręce z 
kieszeni. 

Wolnym, ociężałym krokiem począł 
BE się do jej łóżka. Ściągnął' kol- 

rę 

Leżała przed nim w przezroczystej 
koszulce drżąca i zalękniona. Pod cien- 
ką zasłoną falowały burzliwie jej piersi. 
Oddychała szybko, jakgdyby nie mo- 
gła złapać tchu. 

Nagle — rzucił się na nią i począł ią 
okładać pięściami. 

Podarł koszulę i walił rękoma po 
nagiem ciele. Zaczęła krzyczeć. 

Zbiegli się lokatorzy z sąsiednich 
pokoi. Nadbiegła zaspana służba. 

Andrzeja oderwano od łóżka. 

Był nieprzytomny. 

Zamglone oczy patrzały, jakgdyby 
nikogo nie widziały, 

Zabrano go do innego pokoju. Służ- 
ba szybko i sprężyście zlikwidowała 
nocną awanturę. za 

Andrzej został sam w.drugim.pokoju 

Rzucił się na łóżko i bo chwili zą- 
czął głośno ciirapąć, 


rpa 


EIPRESS —— 


se ie 4 


Turniej atletów cyrku 


— Sztekkér?, 

— Nie Stibor. 

— A ja, trzymam, że wygra Sztek- 
ker! 

Takie dawały się wczoraj słyszeć 
glosy wśród podnieconej publiczności 
w cyrku. Już podczas poprzednich walk 
publiczność myślała tylko o walce dwu 
ulubieńców. Cyrk podzielił się na zwo- 
lenników i przeciwników Sztekkera. 
Galerja z nielicznemi wyjątkami mu- 
rem stała | 

za Sztekkerem, 


Loże zaś i parter dzieliły swe sympatie 


* 


= AEN 


lekarzy specja'istów przy Górnym | 
pu j 


u 1y 
Piotrkowska 294, tel. 22-898 


przy przystanku tramwajów  pabja- 
nickich czynna od 10 rano do 7 wiecz. K 
w niedziele ( święta do 2 po poł. 
Wszystkie specjalności i dentystyka. $ 
Kąpiele świetlne, lampa kwarcowa. 
elektryzacja, Roentgen, szczepienia, $ 
analizy (moczu, kału, krwi, plwocin, $ 
wydzielin itd.) operacje. opatrunki i$ 
ty na miasto. i 
Porada 4 zł 


Porada denfystycz-? 


ma i wemerologiczme : 
dla chor. skórnych, wenerycznych MT 


3 ZŁOTE 


Poradnia Wenerolodiczna 


LeKarzy-specjalistów fi 


Zawadzka 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób : 
wenerycznych, moczopłciowych|Ę 
i skórnych. , 
Badanie krwii wydzielin na syfilis i tryper 
Konsultacje Z rneurołogiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


_ Porada 3 złote. 


zł jg Ostrzeżenie przed nieu- „if 
dolnem  naśladownictwem 


nianą i polecana Prezerwatywą! Prime Ę 
ros jest wyrobem wyjątkowym, który š 
przez swą absolutną pewność ji hizjenę %3% 
przewyższa wszystkie inne wyroby. 
Dlatego żądajcie wszędzie tylko Prime 
ros, stanowczo odrzucając wszelkie in-j|$ 
ne nieudolnie wyrabiane naśladownic- |) 
twa. 


Doktór 


P. Klinger 


choroby weneryczne, skórne | włosów jj 
ANDRZEJA 2, TEL. 32-28, 


Leczenie lampa kwarcowa, analizyjś 
krwi I wydzielin. Przyjmuje codzienniej% 
od 8—12 I od 4—8 w. w niedziele I 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 
kalmia dla pań. 


Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


a Ty On i Ona 
i Wszyscy 


My 
abonujemy książki tylko w 


tzyfelni „KPŚwwńiczten'* 
6-go Sierpnia 34 (w podwórzu) 
dlaczego ? 
wo najtaniej I największy wybór 
nowości! — Miesięcznie 1/? zł. 


BEE ZA EA SERB NĄ 


SAMOCHÓD 


y Fiat, mod. 501, 4-0 osobowy, 
M torpedo, w b. dobrym stanie 
—sprzedam. Oferty K. Z 


KJ 


oddeębie 


Umeblowane 3 pokoje z kuchnią, wira- 
tto elektryczne, — natychmiast do od- 
najęcia. Wiadomość; Telefon 52. 


» 


między obu zapaśników. Szale zdawa- 
ły się przechylać na stronę Sztekkera. 
Stibor ślicznie zbudowany, dżentelmen 
miał za sobą sympatię publiczności, 

Wśród przejmującej ciszy obaj za- 
paśnicy rozpoczęli walkę. Pierwsza 
runda, w czasie której Sztekker ciągle 
atakował, zdawało się przechylić sza- 
lę zwycięstwa na stronę Sztekkera. 
Kilkakrotnie Stibor znajdował się w 
niebezpiecznej sytuacji. pary 

W drugiej rundzie szanse wyrówna 
ły się, Stibor walczył zupełnie spokoj- 
nie. Sztekker zaś podniecony 


nacierał 


Sztekker zwyciężył Stibora 


ostrzej stosując w zdenerwowaniu tak 
zwany niebezpieczny „klucz amerykań- 
ski“, co zmusiło arbitra do interwencji. 
Stibor powoli przechodzi do ataku. 

Obaj zapaśnicy co chwila znajdo- 
wali się w niebezpiecznych sytuacjach. 
Była to gra dwu wielkich mistrzów, 
walki francuskiej. „, ` = 

W trzeciej rundzie Stibor przeszedł 
do bardzo ostrego ataku. Podniecenie 
wśród widzów rosło z minuty na mi- 
nutę, r 

W 37 min. Sztekker chwyta za gar- 
dło Stibora i mocno go dusi, nim arbi- 


Osfrzeżemie ?? 


; Wzrastające z roku na rok powodzenie 
M. niedoścignionym pierwowzorem gilz, spowodowa 
i wprowadzajacych w błąd kupującą publiczność przez 

W walce tej prowadzonej w interesie zarówno naszem, 
poparcie P.P. Palaczy i prosimy o baczne zwracanie uwagi 
firmę „„W/eraccła”* i na monogram „J. W.*. 


Rekord wdzięku — Miłości — Pikanter 
w mausującej szampańskim dowcię en -~ 
wesołej. komedji 


MNajczarowmiejsza wiubiemica Łodzi 


tolieem Moore. 


wm nna a 


ilustracja muzyczna pod kier. P. Mucmana 


Poczatek o godz. 1.30 po południu. 


50 gr. i I zł. 


ceny wszyst- 
kich miejsc 


Did 1.50 —5-ej 


KEFIRU LECZNICZEGO E 


K.SIGALINY 


WYPIĆ MOŻNA 
NA MIEJSCU, 
DOSTAWA DO DOMU 


. N > K 
x > 


DEN Żar M * m 
YL NARUTONACZA ( 


2 E - ków: | 4296 
codziennie od 2—? 


Nieznośna Filipinka udaje mężatkę 
Z brzydkiej poczwarki, piękny motyl 


d Przygody młodej dzikuski 
| Który z panów jest moim mężem. 


Wytwórnia Gilz 
„WENECJA” 


Łódź, Zawadzka 12, tel.61-95. 


—— 
—. 


Jot ; ; "yte ari w wielkim wyborze 
p- . wi i ETS R $ at | poleca L 
a ! LubiĘ | MAGAZYN MÓD 
' © ZAWADZKA 
Cegleniana 43 wejście p.bramę 
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Dr. med, 


0.LeWIOWIC 


Chor. skórne we- 
neryczne i płciowe 
Konstantynowska 12. 
Tel. 55- 
Przyjmuje od 10—1 
od 6—8. Dla pań 
od 4 — 5, 
Dlaniezamożnych 
CENY LECZNIC. 


Lekarz- dentysta 


f. MOIOWIEZ 


przyjmuje w lecz- 
nicy przy ul. Piotr 


naszych gilz „„Wemnecja'”” będących 

ło ukazanie się licznych naśladownictw, 
łudząco podobne opakowanie. 
jak i ogółu, liczymy na 
przy kupnie na 


nie 


wenerycznych 
i moczopłeiowych | 


L Andrzeja 5 | ">... 
j Tel 59-4 i a R. 


Przyjmuje pio KAPELUSZE 


i od b 
w niedziele i święta 


edt e | DAMSKIE 


i kalnia di 


Dr. med. 


Dr. med. 


HELLER 


chor. skórne 
i weneryczne 


Nawrot 2 
tel, 79-89 
przyjm. do 10 rano 
i od 4—8 


dla pań spec. od 4- 
w miedz, od 11-2 p.p] Specjalista chorób 


cznych | 
dia niezamożnych|skó b, -tp P ( 
ceny lecznic KAR ke iot (va Dyttowita 


ter zdołał stwierdzić fakt duszenia, rzu 
cił go na obie łopatki. W tejże chwili 
roziegł się gwizd oznajmiający poraż- 
kę... Stibora. 

Stibor usilnie protestował, zarzuca- 
jąc Sztekkerowi podstęp jednak okrzy- 
ki fanatyków i zwolenników Sztekkera 
zagłuszyły jego słuszny protest. 

Inne walki: Weis — Szczerbiński i 
Koehler — Petrowicz po 20 min. rezul- 
tatu nie dały. Kraus pokonał w 7 min. 
Waluszewskiego. 

Dziś w sobotę walki budzą szczegól 
ne zainteresowanie, na czoło wysuwa 
się decydująca walka Stibora z Petro- 
wiczem, pozatem walczą Sztekker — 
Koehler, Kraus — Pogrzeba i decyduja- 
ca Weis — Schachschneider 


specjalista chorób wenerycznych, skór 

nych, włosów i moczopłciowych. Le- 

czenie lampa kwarcowa i promieniamł 

Rentzena. 

PIOTRKOWSKA 144, RÓG EWANGE 
LICKIEJ. 


Wejście Ewanzelicka 2, Telefon 29-45. 


' Przyjmuje od 8—2 I od 5—8 w. Dla pań 
oddzielna poczekalnia, 


1 Polsko-nienierka 


tenotypistka 


z długoletnią rutyną 
POSZUKUJE OD ZARAZ POSADY. 
Oferty sub „Pierwszorzędna* 


a pa 
najnowszych fasonów 


Tei. 41-32. | 
Specjalista TŻ 4 


skórnych wenerycz-| a 
nych i moczopłcio- | 
wych. Naświetlanie UN 1 0 1 jâ 
lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 
g. 8 do 10 rano biorstwa sprzedam na pryncypalnej un 
od 5—8w. 


Dla pań od 3—5, damskiej, towarów krótkich, 


—— 


Z powodu przejęcia innego przedsię 


cy miasta Torunia mój dobrze prospt- 
konfekcji 
artyku- 
ły męskie wraz z przyłegłem 3 pokoj 
jmieszk. oraz lazienką i wszelkiemi wy 
i 


rujący magazyn bławatów, 


godami. Do objęcia potrzeba gotówki 
zł. 20—25 tys. 


j ihor al Reflektanci bez różnicy wyznania 
. złożą swe oferty do adm. „Republiki“ 
Moniuszki 11, (P04 „Pomorze . 

telefon 63-22, 


Choroby skórne 
i weneryczne elek- 


0909960999099-VPOOPOOPOFE" 
i Kupno i sprzedaż 


1 

troterapja. | 

Przyjmuje od 8—10 200044240400040000000004 
i od 5—8 wiecz. UBIORY meskie, 
W miedz. od 10—1 |swetry na wypłatę. Piotrkowska 27. 


Dr. 

W. BALICNI 
„ DALIL 
PZW się nufaktura na raty tanio „KREDYT“ ul 
Sienkiewicza 95-, 
przyjmuje w choro- g000000000%02002300000%97: 
bach skórnych 
i wenerycznych 
od 2 da 4 i 7 —8 
codziennie tylko 
kobiety i dzieci 


damskie, obuwie. 


MI wejście, I piętro. 


aa NL 
DO SPRZEDANIA domek z ogrodem — 
3 pokoje. Pabianice, Warszawska 79, 


— 


| 
t 
t 


"OBUWIE, firanki, swetry, bielizna, ma 


ue Nawrot Nr. 15, 1-sze piętro, front. 


$ 


$ Nauka i wychowanie $ 


JEZYKA polskiego i rachunkowości 
szybko wyucza student wyższego seme- 
stru, Starszych i zapóźnionych specjal- 
ną skróconą metodą. Gdańska 23, nz 

6 


rołowiejzy 


DR. MED. 
Specjalista chorób 


|. KÓANE! 


Dzielna 9, | skórnych i wenety 


Przyjm. od 8-10 i 5-8 TEL. 44-92 
Leczenie lampą 
$|kwarcową. Oddziel- | przyjmuje od 1—4'/, 
na poczekalnia dla | po poł i 8—9 wiecz 
Pań. w niedziele i święta 


Dziś upływa ostateczny termin 


składania kuponów z wynikiem spot- 


Ogłoszony przez redakcję „Expres- 
su” drugi konkurs sportowy polegający 


na odgadnięciu iku niedzielnych 
„derbów" piłkarskich Łodzi: meczu Tu- 
ryści — „ wywołał ogromne zainte- 


resowanie wśród naszych Czytelników. 
Wyścig o odgadnięcie wyniku niedzielne 
go spotkania rozpoczął się już pierwsze- 
go dnia po ogłoszeniu konkursu.. 

Z minuty na minutę powiększa się 
ilość głosujących, Tak jak przy każdym 
konkursie sportowym jedni głóstujący kie 
rują się intuicją, wypisując wynik meczu 
bez większego zastanowienia się, drudzy 
z ołówkiem w ręku obliczają szanse jed- 
nej i drugiej drużyny. Którzy z uczestni- 
ków konkursu zwyciężą trudno przewi- 
dzieć, Wynik niedzielnego spotkania jest 
wielką niewiadomą. Trudno zaiste prze- 
widzieć co przyniesie jutrzejszy mecz, w 
jakiej formie znajdować się będą obie 


Czytelników naszych, którzy do tej 
i kuponu z wyni- 


y jeszcze nie oddali 
iem, upr y, że ostateczny termin 


na zawodach przeciwko 
i Surystom 

Dowiadujemy się, że były pomocnik 

KL Turystów, który występował pod pse 
udonimem „Pałaszewski”*, zasilił druży- 
nę ŁKS-u i wystąpić ma już w dniu ju- 
trzejszym przeciwko Turystom na pózy- 
cji środkowego napastnika, ii 
\wicz jest uczniem trenera Linksmayera i 


posiada b. dobre wyszkolenie technicz-- 


ne, f 


Wyjaśnienie 

Surystów i £. %. $-u 
Zarządy Turystów i ŁKS-u proszą nas 
o podanie do wiadomości, że do afisza, 
zapowiadającego niedzielny mecz Turys 
ci — ŁKS, wkradł się błąd tyczący sprze 
daży biletów członkowskich, Ponieważ 
funkcje gospodarzy pełnią wspólnie oba 
kluby, przeto technicznie niemożliwem 
jest narazie przeprowadzenie sprzedaży 
członkowskich biletów dla jednego jak i 
drugiego klubu. 


Lekkoafleci fińscy 


przybyli ma zawody 
do Wilna 

Wczoraj przybyli na zawody między 
narodowe w Wilnie zawodnicy fińscy. 
Są to mistrz świata w biegach długich 
Sipila, rekordzista Finlandji w biegach 
średnich Pohjala, finalista Olimpiady am 
sterdamskiej i rekordzista Finlanqji Jar- 
winen oraz znakomity konkurent Nur- 
miego, Matileinen. | 

Finowie w godzinach popołudniowych 
odbyli pierwszy trening na stadionie spor 
towym. 


Jutrzejsze miecze 
ligowe w raju 

W dniu jutrzejszym rozegrane zosta- 
ną w kraju następujące mecze footbalo- 
we; Turyści — ŁKS. w Łodzi, Leśja — 
Warszawianka w Warszawie, Ruch — 
Pogoń we Lwowie, IFC, — Czarni w Ka- 
towicach, Cracovia — Garbarnia w Kra- 
kowie, i Warta — Wisłą w Poznaniu, 


JKasmonea łódzka 
udała się do Fłocławka 

W dniu wczorajszym udała się ekspe- 
dycja Hasmonei łódzkiej do Włocławka 
na dwa mecze footbalowe z tamtejszą 
Makkabi- W skład ekspedycji Hasmone 
weszło 15 piłkarzy. 


Tadeusze- 


składania odpowiedzi upływa w dniu dzi 
siejszym o godzinie 19.ej, Przypominamy 
że redakcja „Expressu” ofiarowała dla 
zwycięzcy konkursu 30 następujących 
nagród: 

*1) nagroda pióro wieczne ze złotą sta 
lówką, 


2) nagroda 10 biletów wejścia do kin. 

3) nagroda 8 biletów wejścia do kin. 

4) nagroda 6 biletów wejścia do kin, 

5) nagroda 4 bilety wejścia do kin. 

6) nagroda 3 bilety wejścia do kin, 
oraz 24 nagrody pocieszenia po 1 bilecie 
do kina, 


Konkurs Sporfowy „Expressu Wieczornego” 


na odgadnięcie rezultatu meczu: 


E. KK. S$. -- luzrygści 


w dniu 16 czerwca w Łodzi, 


Wynik meczu 


Imię i nazwisko.. 


AdreS ......... 
v 


w dniu Sza 

Szczegółowy kalendarzyk impre» 
sportowych na dzień dzisiejszy i jutrzej- 
(szy przedstawia się następująco: 

Sobota: boisko WKS-u, godz. 15.30 
Kadimah II — Pogoń II. Przedmecz re- 
zerw o mistrzostwo klasy B. godz. 17.30 
syB B sk ości. Woda j, godz. 15.30 
sy B. Boisko pr ej, godz. 15. 
SSKMIWE TÓR II. Przedmecz rezerw 
o mistrzostwo klasy B. godz, 17,30 SSKM 


TUR L Mistrzostwo kl. B. Boisko | II 


ŁKS, godz. 17-ta Głuchoniemi — Poznań 
ski. Mistrzostwo klasy C. Boisko Geyera 
godz, 17-ta Słowacki — Gentleman. Mi- 
strzostwo kl. C. Boisko sportowe w He- 
lenowie w godzinach 
gry sportowe oraz Mecz iootbalowy mię- 
aay Gwiadi (Warszawa) a Reprezentao 
ją Robotn, KI. Sp. o godz. 17.30. 
Niedziela: godz, 9-ta boisko przy ul. 
Wodnej Turyści II — Orkan IL Przed- 
mecz rezerw o mistrzostwo klasy A, Go 
‘dzina 11-ta Orkan I — Turyści Ib. Mi- 
strzostwo klasy A., boisko ŁKS. godz. 11 
Bieg — Orlę. Mistrzostwo kl. B. Boisko 


dla drużyny. 


Mistrzostwo kla- | 


sportowe 


szg îi w miedziele 


w Helenowie, godz. 16. Żywa partja sza- 
chów. 

" Gry sportowe: W sobotę i niedzielę 
na różnych boiskach spotkania w piłkę 
siatkową, koszykową i hazenę o mistrzu 
stwo Łodzi. 


Prówincja: —.-..//.// 

Kalisz: W sobotę o godz. 16.30 Ognis 
ko — ŻKGS. IL Zawody o mistrzostwo 
klasy ©. Niedziela, godz. 11-ta Prosna 
'— Hakoah. Mistrzostwa klasy C. godz. 
16.30 ŻKGS. — Orlę. 
£ Mż: godz. 9-ta Sokół II — ŁTSG. 
II, Mistrzostwo rezerw klasy A. godz. 
11 Sokół I — ŁTSG. L Mistrzbstwo kla- 


opołudniowych | sy A. 


Pabjanice: Boisko PTC. godz. 11-ta 
PTC, — ŁKS, Ib, Mistrzostwo klasy A., 
godz. 17-ta Boisko Burzy Union — Bu- 
rza, Mistrzostwo klasy A. Boisko Sokoła 
godz. 17-ta Makkabi — Rudzki, Mistrzo- 
stwo klasy C. 

Motocyklizm: W niedzielę o godz. 
6 rano strat motocyklistów przed loka- 
lem Unionu do raidu dookoła woje- 


WKS., godz. 15 ŁKS. III — Turyści III. | wództwa łódzkiego. Powrót spodziewa- 
Mistrzostwo kl. C. godz. 17.30. Turyści— | hy jest między 4.30 a 6-tą. 


ŁKS. Zaw o mistrzostwo Ligi. Boisko 


ma mecz z £. Fé. $-em 

Dowiadujemy się, że na onegdajszem 
posiedzeniu kierownictwa sekcji piłki 
nożnej Kl. Turystów postanowiono wy- 
stawić przeciwko ŁKS-owi następujący 
zespół: Michalski, I, Karasiak, Kubik Al. 
Hinc, Weliszek, Kahan, Frankus, Stolar 
ski, Kulawiak, Chojnacki, Michalski IL. 
Jedynie udział Frankusa nie jest pewny, 
ponieważ uległ on poważnej kontuzji na 
zawogach przeciwko Legji. Zastąpi go na 
lewem skrzydle Hermans. - 


$rydman Rierorw- 


miktiere 
małodszych drużym Rg, 
: Gurystów 
Jak się dowiadujemy były zawodnik 
Turystów Al. Frydman, który wskutek 
odniesiónej swego czasu kontuzji w kola 


| nie nie może nadal grywać w piłkę noż- 


ną, obrany został na onegdajszem posie- 
dzeniu kierownictwa kierownikiem młod 
szych drużyn Kl, Turystów, t. zn, zespo- 
łu Ib, II i IIL 


aywa partja szachów 


rozegrana zostamie 
w Hefenowie 

Zapowiedziana żywa partja szachów, 
która rozegrana będzie w dniu jutrzej. 
szym na boisku sportowym w Helenowie 
wywołała żywe zainteresowanie w sfe- 
rach kulturalnej Łodzi. 

Żywa partja szachów rozegśrata pod 
protektoratem p. Prezydenta na wysta- 
wie powszechnej w Poznaniu cieszyła się 
ogromnem zainteresowaniem publicznos 
ci poznańskiej i gości zwiedzających obe 
enie Poznań, 

Program jutrzejszej bardzo oryginal. 
nej imprezy składać się będzie z trzech 
części. W pierwszej części prośramu za 
demonstrowane zostaną tańce, Część 
druga prośramu nosi nazwę „Pochód 1 
wejście na szachownicę”, wreszcie trze- 
cia część — zawierać będzie żywą partję 
szachów, roześraną między kaliskim a 
łódzkim klubem szachistów. 

Początek tej niezwykle oryginalne; 
imprezy nastąpi o godz. 4-ej popołudniu 


Ostatnie mecze 

piłtacskie zażrawiceą 

We środę odbył się w Wiedniu mecz 
o mistrzostwo Austrji pomiędzy WAC a 
Herthą, zakończony zwycięstwem WAC 
wstosunku 3:1 (0:0). 

Mecz w Pradze pomiędzy Spartą a 
najpoważniejszym kandydatem na mi- 
střza Austrji Rapidem przyniósł zwycię- 
stwo Sparcie 3:1 (2:0), 


Makoałoćwiazda (Warszawa 4:0 (2:0 


IW dniu wczorajszym rozpoczął się w] na dość wysokim poziomie. “ 


Łodzi zlot żydowskich sportowych sto- 


Sama gra dość interesująca i szybka. 


warzyszeń robotniczych województwa | W pierwszych minutach goście przepro- 


łódzkiego, 

Między innemi odbył 
mecz footbalowy między 
pęd stołeczną a łódzkim Hakoa- 


em, 

Zawody, którym przyglądało się oko 
ło 2 tysiące widzów, przyniosły najzu- 
pełniej zasłużone zwycięstwo drużynie 
łódzkiej, która przewyższała przeciwni- 
ka startem do piłki ambicją i techniką. 

Alklasowa Gwiazda stołeczna jest ze 
śpołem stanowczo przereklamowanym i 
w okręgu łódzkim znaleźć by się mogła 
najwyżej w klasie B. 

Drużyna ta zaprezentowała bardzo 
prymitywny footbal, polegający na szyb 
kiej grze bez myśli przewodniej i taktyki 

Razi przytem ostra gra, przechodząca 
chwilami w brutalną. 

Jedynymi pełnowartościowemi jedno 
stkami w drużynie gości byli środkowy 
pomocnik, lewy łącznik i lewy obrońca. 
Reszta zawodników posiada jeszcze zbyt 
„skąpe wyszkolenr - piłkarskie i nic dziw 
nego, że drużyna „ako całość ustępowała 
Hakoahowi, technicznie vostawionemu 


się również 


paesu 


robotniczą | k 


wadzają kilka bardzo efektownych ata- 
rk zagrażającą bardzo bramce niebies 
ich, 


Wnajniebezpieczniejszych _ sytuac- 
jach kilkakrotnie interwenjują Rabino- 
wicz i Zaklikowski. Hakoah powoli do- 
chodzi do głosu i od 15-ej minuty zysku- 
je kompletną przewagę nad przeciwni- 
kiem. 

W 25 minucie po „kiksie” obrońcy 
gości piłkę dostaję na nogę Steinbok i z 
kilku kroków strzela lekko. Możliwą do 
obrony piłkę puszcza jednak bramkarz 
gości, 

W 10 minut później centruje ład- 
nie Krejcer i środkowy napastnik Hako- 
ahu ładnym strzałem w róg zdobywa 
drugą. bramke. Do pauzy 2:0. 

Po zmianie pól goście za wszelką ce- 
nę dążą do polepszenia wyniku nie prze 
bierając w środkach. 

Sędzia zmuszony jest ustawicznie in- 
terwenjować. 

IW tej fazie popisuje się doskonały Za 
klikowski, który z niezwykłym spoko- 
jeni likwiduje napady gości 


Na swych pozycjach są również skraj- 
mi pomocnicy Hakoahu, szachujący dosk 
nale skrzydła gości. Około 25 minuty je 
den z napadów Hakoajiu kończy się zdo 
byciem trzeciej bramki uzyskanej prze: 
Steinboką, 

Goście w dalszym ciągu prą silnie nz 
przód ale nie są w stanie nic zdziałać » 
powodu dobrej gry pomocy i obrony Ha 
koahu, Wreszcie na kilka minut przeć 
końcem Hakoah zyskuje czwartą bramki 
ina tym kończą się zawody, Sędziowa 
p. Wardęszkiewicz, 

Organizacja zawodów, która spoczy 
wała w rękach Sternu fatalna. 

Nieodpowiednim jednostkom powie- 
rzono rolę ordnerów i wskutek tego na 
kążdym kroku wybuchały incydenty mie 
dzy publicznością a wojowniczo usposo- 
bionemi funkcjonarjuszami Szternu. 
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Walka o miłość i szczęście 
w filmie p. t. 


Janet Gaynor szuka posady” 
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Osfry zatarg 


pomiędzy Rumunją 
a Węgrami 


Budapeszt, 15 czerwca. 

W tutejszych kołach politycznych ży 
wy protest wywołał fakt wystąpienia 
na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
rumuńskiego b. ministra spraw wewnę- 
trznych Goga, który zażądał odebrania 
debetu pocztowego wszystkim pismom 
węgierskim. 
_. Zdaniem kół:politycznych należy spo 
dziewać się w trakcie obrad parlamentu 
rumuńskiego, iż nastąpi cały szereg im- 
terpelacyj nietylko ze strony opozycyij- 
nej, ale również ze strony partii rządo- 
wej, w sprawie stosunków rumuńsko- 
węgierskich. 


SIR ESME HOWARD. 
angielski ambasador w Waszyngtonie 
ma być odwołany ze swego stanowiska. 


Norweskie miasto Drontheim ma, w myśl uchwały parlamentu, zmienić na- 
zwę swą na dawna historyczną: NIDAROS. Mieszkańcy miasta zaprotestowali 
EET jednak przeciwko zmianie, i to — aż tak energicznie, že.. powybijali szyby w 


ratuszu... W Drontheim panuje niesłychane podniecenie 
Prawicowa opozycla 
w parfji komunistycznej 


przeciw polityce apro- 
wizacylnej rządu 
sowietów 


Moskwa, 15 czerwca. 

„Prawda“ donosi, iż opozycja prawi- 
cowa w partji komunistycznej nie wy-i 
rzekła się swych dążeń i akcji politycz- | 
nej wbrew uchwałom ostatniej konferen | 
cji partyjnej. 

Opozycioniści prawicowi krytykują 
aprowizacyjną politykę rządu sowiec- 
kiego į poddają szczególnie surowej kry 
tycę stosunek władz sowieckich do za- 
możnych rolników, t. zw. kułaków. O- 
pozycja żąda w swych ulotkach skaso- 
wania t. zw. dodatkowego indywidualne 
go opodatkowania kułaków, potępia t. 
zw. nadzwyczajne metody skupu zboża, 
czyli zmuszanię chłopów do sprzedawa- 
nia zboża po cenach urzędowych. 


FILIP ROOS | 

przywódca alzackich autonomistów, dą- 
żących do oderwania Alzacji od rządu 
francuskiego, odpowiada obecnie przed 
sądem w Besancon za szereg czynów 
antypaństwowych. Proces budzi wielkie 
zainteresowanie we Francji, a zwłasz- 

cza w Niemczech. 


Fałszerze czeków 


litewskiego banku emisyjnego 
piad sądem yineg Pierwsze posiedzenłe Ligi narodów w pałacu senackim w Madrycie. 


ć Kowno, 15 czerwca. 

Przed kowieńskim sądem rozpoczął 
się wczoraj wielki proces w znanej afe- 
rze czeków litewskiego banku emisyj- 
nego. Akt oskarżenia zarzuca kilku ka- 
sjerom i księgowym banku emisyjnego 
litewskiego dokonania oszustw na szko- 
dẹ banku litewskiego w wysokości 
190.000 litów. Oskarżony Kalinauskas 
przyznał się do winy. Oskarżonych bro- 
mą wybitni adwokaci kowieńscy. Wez- 
wanych jest około 60 świadków m. in. 
prezydent banku emisyjnego. Tłumy za- 
pełniają salę obrad, przysłuchując się z 
wielkiem zainteresowaniem procesowi. 


Za życia chciała wy- 
dać miljonowy ma- 
jątek, 

by mie zostawić spadfu | Jak wiadomo — rząd włoski rozpoczął w swoim czasie akcję wydobywania z 

Nowy Jork, 15 czerwca. |ieziora Nemi pogrążorych tam okrętów cezara Kaliguli. Jeden z okretów — 

Pani Mary Copley Thaw w Pittsbur- | widoczny ma naszem zdięciu (z lewa) — wydobyto już. (Z prawa): lew z bron- 
gu zapewniała przez całe życia. że ma- Zu, jedno z licznych. znalezionych na dnie dzieł sztuki, 

jatek swój zużyje jeszcze za życia i nic | SEEEEENSEEEEZECANUNUNZCZONSENNEWIECH WMKSRCH COON EDOZ YZ CTREOZEZEEEĄ 

mie pozostawi swym dzieciom. Protokuł końcowy konferencji reparacyi 


Zapowiedzi te starała się wprowa- nej w Paryżu został obecnie podpisany 
dzić w czyn, nie żałując sobie pieniędzy RE użury apiekc. Zgłaszajcie się na członków przez wszystkich uczestniczącyck, co 0- 
na żadne przyjemmości. Dziś w nocy dyżurują apteki: G. Antonte-|Koła Opiekunów przy Sądzie dla | znacza definitywne zakończenie obrad. 


„oeeo, De Mary za w pee hertar n, R N E Piot | nieletnich w Łodzi. Praca ideowa, ska podajemy zdięcie końcowej 
roku życia i nie zdofała wykonać swe- wska 164), W. py: 7i stronicy tego ważkjego dokumentu, za- 
N : embielińsk And 26), . J.. Zudelewi- bo . : 

go planu, pozostawiając dla swych dzie- | i ia Mi a e (Zaer bez żadnych zobowiązań mater opatrzonego w podpisy wszystkich rze- 


Gi po miljonie dolarów spadku. ska 54), S. Trawkowskiego (Brzezińska 56). (b) jalnych! czozńiawców. 
anria. W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. « |* ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt) 
Pr ENUMENT(A mssiecztie- Zieta 7 złotych miesięcznie, Ogłoszenia: W TEKŚCIE: 40 gr. zą wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
km Boga KO AOTUN osi dna | NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł. Za 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6— miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Telefon administracji 22-14— — — — — po pol. Rekopisów niezamówia Za terminowy druk ogłoszeń administracją nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 nych nie zwraca się. — — — zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy, "== maz" ma 
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SOBOTA, DN. 15 CZERWCA 1929 R. 


Tydzień wśród przesiworzy "1 


Przed kilku dniami donosiliśmy o pobity m rekordzie: pozostawaniu w powietrzu ptzez cały tydzień. Oto fotografja, pokazująca jakim sposobem „Fort Worth“ za. 
opatrywany był podczas lotu w benzynę. e 


Capstrzyk na dziedzińcu pałacu prezydenta Rzeszy; po galowym obiedzie, wy- Król Fuad (w turbanie) zwiędza port lotniczy pod Berlinem. 
danym na cześć gości. 
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Najnowsze wynalazki i odkrycia 


6 —— 


Śmierć na odległość.—Szpieg nie do wykrycia. 

—,„lok pierwotny*. — Niespodzianki dla go- 

spodyń. — Krematorjum przyszłości. — Pół 
m.ljona lat w podróży 


NAD CZEM PRACUJĄ NIEMCY? 
Mimo częstych i solennych zapew- 
nień ze strony niemców o ich pacyfi- 
stycznym nastroju tudzież o szczerej 
chęci utrzymania pokoju w rozbitej 
skołatanej przezaostatnią wojnę: Euro- 
pie, inżynierowie i chemicy niemieccy 
wysilają całą swą fachową wiedzę i na- 
tchnioną wynalazczość w kierunku jak 
najbardziej wyrafinowanego i „skutecz 
nęgo niszczycielstwa. 


Obecnie w niemieckim tygodniku 
„Die 'Woche* ukazał się artykuł dwuch 
niemieckich inżynierów z dziedziny ra- 
diotechniki, Koppelmeyera i Hennigera, 


1 
í 


traktujący o specialnych aparatach. któ 


re przez wytwarzane przez siebie krót- 
kie' fale t. zw. fale Ferza wykazują 
wszechstronną działalność destrukcyjną 
na odległość. 


Jak twierdzą ci dwaj niemieccy „pa 
cyfiści' przyrządy takie są w stanie 
roztopić płytę stalową na odległość kil 
kuset metrów. A nie wykluczone jest, 
Że przy ich udoskonaleniu i wzmocnie- 
niu, siła ich osiągnie Stopień tak kolo- 
salnego napięcia, że spotkase na jej dro 
dze mosty żelazne lub inne konstrukcje 
stalowe czy żelazne topnieć będą pod 
iej działaniem jak masło pod wpływem 
ognia. Aparat taki będzie w możnuści 
strącenia aeroplanu z wysokości 5000 
metrów i unieszkodliwienia nieprzyja- 
cielskiej artylerii, działaiacej z dużej 
odległości. 


ke 
i*i 


W tei samej naukowo - niszczyciel- 
skiej dziedzinie odznaczył się inżynier 
angielski, którego wynalazek, należący 
do grupy aparatów obiętych ogólną na- 
zwą „Flastrah*, produkuje t. zw. „tok 
pierwotny“ czyli iście śmiercionośne 
promienie. 

Zasada tego aparatu polega na joni- 
zowaniu atmosfery czyli na wytworze” 
mu w niei przewodników elektrycz- 
nych. Przez każdy taki przewodnik mo- 
że być następnie przesłany prąd elek- 
tryczny o wysokiem, zabójczem natę- 
żeniu. 

Prąd taki, docierając do aeroplanu 
czy nieprzyijacielskiego okrętu, niszczy 
nie tylko wszystkie jego części meta- 
lowe, ale siłą swego napięcia przyczy- 
nia śmierć każdej żywej istocie spotka- 
nej na swej drodze. 


** 
.%*| 


Na tej samej podstawie ultrafioleto- 
wych promieni wynalezione zostały 
aparaty kinematrograiiczne, filmujące 
w sposób niewidoczny i rzucające ied- 
nocześnie na ekran fotografowany 0- 
braz obiektów wojskowych, przegrupo 
wań wojsk nieprzyjacielskich i wszyst- 
kich działań "wroga na zdeimowanym 
w ten sposób bez jego wiedzy terenie. 


+ PAPIEROWE BUTELKI. 

W  przeciwstawieniu do Starego 
świata, wysilającego cały swój gieniusz 
w kierunku jaknajbardziej skutecznego 
i rekordowo szybkiego wzajemnego 
mordowania się, Ameryka stwarza 
istne cuda w nowoczesnej technice, ma 
jąc za zadanie ułatwienie w uproszcze- 
niu dzisiejszego tak bardzo utrudnione- 
go życia. 

Oto mleczarnie nowojorskie wpro: 
wadziły ostatnio ciekawą i niezmiernie 
praktyczną nowość w postaci butelek 
papierowych. Wynalazek ten spowodo- 
wało przeświadczenie, że każdorazo- 
we mycie butelki po mleku kosztuje 
zbyt drogo, podczas gdy butelka, Spo- 
rządzona z specjalnie wynalezionego i 
nieprzemakalnego papieru, iest nie tylka 
zawsze higieniczna, ale kosz: jej mniej- 
szy niż pieniądze wydawane przez mie- 

czarnie na staranne czyszczenie bute- 
` lek po zużytem mleku. 


IDEALNY METAL I SZTUCZNE 
"SŁONCE. 


Troskę swoją w tym samym kieruu- 
ku uproszczenia, i udogodnienia życia 
posunęli amerykanie do tego stopnia, iż 
na przemysłowej wystawie, która od- 
bywa się obecnie w Nowym Jorku, za- 
prezentowali metal, z którego zrobione 
naczynia nie ulegają naimniejszemu za- 
nieczyszczeniu. i 

A więc sporządzony zeń talerz, 
szklanka czy butelka nie osadza na So- 
bie nic z materji płynnych. Wynalazek 
ten wzbudził prawdziwy zachwyt. 
wśród amerykańskich gospodyń na 
myśl, iż wybawi on je od lednej z naj- 
obrzydliwszych iunkcyj gospodarczych 
— mycia statków. 

| yi 

Na tej samej wystawie oprócz wę 
gla płynnego i nowego gatunku gazu 
oświetlającego, demonstrowany ješt 


się 3000 razy w ciągu sekumdy i wy- 


|twarzającego tą drogą ciepłotę docho- 


dzącą do 2500 stopni. 

Jest to temperatura tak niesłycha- 
mie wysoka, że umieszczony w tym 
iście piekielnym piecu człowiek zamie- 
nionyby został w ciągu jednej sekundy 
w lotny stan gazn. 

Będzie to prawdopodobnie krema- 
torium przyszłości. ; 


PODRÓŻ TRWAJĄCA PÓŁ 
- MILJONA LAT. 


„ Ze świeżo dokonanych obliczeń wy- 
nika, że kometa Barnarda, odkryta w 
r. 1884 przez astronoma tego nazwiska, 


Ośmiopięfrowa lodownia 


W mieście Chicago w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki wzniesiono olbrzy- 
mią lodownię o 8 piętrach, która posiada ~ 
nowocześnie chłodzone i przewietrzane 
składy, mogące pomieścić od 1300 do 
1500 ładunków wagonowych. Cały 
gmach posiada 78 m. długości i 34 m. sze 
rokości; wszystkie jego pomieszczenia 
posiadają izolacię z korku i są chłodzone 
zależnie do przeznaczenia: jedne na mi- 
nus 30 stopni C. zimna, drugie na minus 
10 stopni C. ; 

Dowóz t wywóz towarów jest opa10- 
wany przez 4 windy, poruszane elektrv- 
cznie, z których każda posiada 2,25 tonn 
nośności. 

Chociaż budynek jest wykonany z 
materiałów ogniotrwałych, to jednak za- 
opatrzono poszczególne składy w gaśnice 
przeciwpożarowe, które są napełrione 
roztworem wody i wapna, gdyż zwykła 
woda — z powodu zbyt niskiej tempera- 
tury otoczenia — zamarzłaby w przewo- 
dach. W razie wybuchu pożaru, instala- 
cja włącza się — po zużyciu zawartości 
gaśnic — samoczynnie do wodociągu 
miejskiego. . 


Omal go mie 
zabalsamoewali 
Bogaty kupiec z Santa Clara na Ku- 


'na okrążenie swej elipsy wokół naszego | bie, cna Martinez Mejia znaleziony zo- 


gaz, który niedojrzałe owoce i jarzyny. 


doprowadza w ciągu niespełna dwuch 
godzin do stąnu jadalnego. 


KREMATORJUM PRZYSZŁOŚCI. 
W dalszym ciągu wynalazczość oj- 
czyzny Edisona doprowadziła do skon= 


struowania elęktrycznego pieca na za- rolę kropelki wody w 
sadzie prądu zmiennego, zmieniającego loceanu. 


słońca potrzebuje 579.000 la. 
Szybkość jej. biegi iest rozmaita, za 
leżnie od jej stosunku 


stał pewnego pięknego poranku w swem 
łóżku bez znaku życia, Domownicy, prze 


do słońca, po- | jęci nagłym zgonem, zaczęli przygotowy 


cząwszy od niepomiernie wolnego, żół wać pogrzeb, Ciało nieboszczyka posta- 


wiego posuwania się aż do zawrotnej nowiono zabalsamować iw tym 


celu 


szybkości wielu kilometrów na sekun- | zwłoki odesłano do zakładu, gdzie mia- 
dę, t, ipędu przewyższającego wielo- | no ciało uczynić odpomnem na ząb cza- 


krotnie naiszybsze pociski armatnie. 


su. Zanim jednak specjaliści zabrali się 


Jeden taki fakt daje nam zaledwie | do pracy, stał się — rzadko w tym fachu 


słabe pojęcie o nieograniczonym ogro- spo 


mie wszechświata, w którym ziemia 


nasza odgrywa zaledwie prawdziwą padek. 


bezmiarze ' się 


tykany — cud; nieboszczyk ożył, Wła 
ściwie miał miejsce nietyle cud, co wy- 
letargu, który omal nie skończył 
dla Josego tragicznie, sdyby w sam 
czas nie zdążył się przebudzić, 


ce cmentarze” 


Gafkie miano 6trzymały w Rosji przytulki oraz domy 
wychowawcze dla dzieci 


% koszarach zatrzymano ŚS-leinią dziew- 
czymke. która sprzedawała swe ciało... 


Niema kraju na świecie. który 
nie posiadałby „dzieci ulicy“, lecz nie- 
ma również kraju, w którym nędza bez 
domnych dzieci przyjęłaby tak wielkie, 


fantastyczne wprost rozmiary iak w 
Rosji sowieckiej. í 
Cokolwiekby się powiedziało 


usprawiedliwienie istniejącego stanu 
rzeczy — wojna Światowa, rewolucja, 
wojna domowa, głód — mimo to nie bę: 
dzie to całkowitem usprawiedliwieniem 
albowiem i 
w ciagu dwunastu lat powojennych 
można było przecież poczynić pewne 
starania w kierunku złagodzenia niedoli 
dziecięcej. 
można było wszcząć chociażby akcję na 
mniejszą skalę, tembardziej, że światlej 
sze jednostki, a szczególnie obserwato- 
rzy zagraniczni, nieraz zwracali wła- 
dzom sowieckim uwagę na okropności 
w tej dziedzinie panujące. 
Lecz cóż można było na to poradzić, 


skoro władze sowieckie uważają, że są 
nieomylne i że nikt nie ma prawa zarzu- 


cać im błędów. 

Statystyka oraz opisy Świadków 
przebywających w Rosji, stwierdzają 
niezbicie, że 
ilość dzieci bezdomnych nietylko się 
nie zinnjejszyła, lecz odwrotnie — po- 

szła w górę. 

Armja dzieci ulicy wynosi tam kilka 
milionów — a dziś uratować wszystkie 
dzieci, stworzyć dla nich odpowiednie 
przytułki jest rzeczą wprost niemożliwą. 

W dodatku pozbawione nadzoru 
oraz wpływm starszych dzieci rosyjskie 
stoczyły się / 

na dio przepaści, 
skąd nie można ich już dziś wyciagnąć. 

Syiilitycy, alkoholicy, moriiniści, ko- 
kainiści i nerwowo-chorzy — oto po- 
dział na grupy dzieci rosyjskich. Bardzo 
wielki procent stanowią szczególnie ko: 
kainiści. 


Zatruwanie organizmu kokainą do- 
prowadza w końcu do zwyrodnienia i 
chłopiec 12-letni wygląda nawyżej na 
7-letniego. Wychudła twarz, wpadnięte 
policzki, blada: cera, sińce pod oczyma 
— oto wygląd tych nieszczęśliwych 


na | dzieci, 


Kokaina przedostaje się powoli rów- 
nież do szkół. Najgorsze jest jednak to, 
żenicsię literalnie nie robi,żebypowstrzy 
mać ten kolosalny wzrost liczby kokai- 
nistów wśród dzieci. Brak jest instytucji, 
brak opiekunów, a przedewszystkiem 
brak zrozymienia groźnej sytuacji. 

W jednej z klas szkolnych przepro- 
wadzono poufną ankietę wśród dzieci, 
Okazało się, że wśród 102 dzieci © 
tylko dwoje nie pali, nie pije i nie zaży- 

wa kokainy, f 
reszta zaś oddaje się całkowicie róż- 
nym nałogom. 80 dzieci przyznało się 
do zażywania kokainy, 20 do palenia 
papierosów i picia wódki. Niektóre z 
tych najnieszczęśliwszych rozpoczęły 
narkotyzować się 

nie mając jeszcze 10-ciu lat. 
Dziewczynki przeważnie oddają się pro 
stytucji. -~ z 

Większość dziewczynek oddaje się 
mężczyznom tylko za kokainę. 

W Jekaterynosławiu zatrzymano w 
koszarach ośmioletnią dziewczynkę, 
która „sprzedawała ciato“, 

Jak rząd walczy z tą okropną klę- 
ską?... W sposób prymitywny i nieludz- 
ki. Na biedne, opuszczone dzieci urzą- 
dza się częste obławy. Kilkuset uzbro- 
jonych w pałki policjantów rozbiega 
się i jak w czasie pogromu napada na 
dzieci, bije ję „szarpie i pakuje do cięża- 
rowych aut. Dzieci podnoszą wielki ha- 
łas, bronią się jak mogą, a 
rozwścieczeni 


dzieci istnieje w każdem mieście spc- 
cialny zakład, który ze względu na pd- 
nującą w nim atmosferę nosi bardzo wy 
mowńą nazwę 

„dziecięcych cmentarzy”. 

Dzieci wiedzą doskonale co ich cze- 
ka w takim zakładzie wychowawczy. 
Jest im tam gorzej niż w więzieniu. 
Brud — okropny. Wszystkie dzieci pa- 
kują do jednej ogromnej, nigdy niewie- 
trzonej sali. Chłosta na porządku dzien- 
nem. W dodatku dzieci głodzi się tam 
rzekomo w „celach wychowawczych”, 
lecz w rzeczywistości z powodu braku 
żywności. 

Nic dziwnego, że często w takich 
domach wychowawczych wybuchają 
epidemie najpotworniejszych chorób. 
W jednem z takich „przytulisk'* umiera- 
ła codziennie 30 dzieci na tyfus brzusz- 

ny i plamisty. 

Dzieci boją się tych przytulisk jak 
ognia i wszelkiemi środkami starają się 
aby uniknąć opieki policyjnej. Niektóre 
z nich uciekają przed policją podczas 
obławy, , : 
umyślnie wpadają pod auto fub tram- 

wał, by dostać się do szpitala. 

Niedawno dwoje dzieci podczas obła- 
wy na ulicach Moskwy rzuciło się pod 
auto i poniosło Śmierć na miejscu. 

Gdy się słyszy te straszne historje o 
bezdomnych dzieciach rosyjskich, nie 


chce się poprostu wierzyć, by tak po- 


tworne stosunki mogły istnieć w Euro- 


pie. 

A jednak... 

Gdy okręt tonie na morzu, wysyła 
się we wszystkie strony Świata błagal- 
ne, rozpaczliwe wołanie: 

— Sos!.. Sost.. $0S!... 

Czasem przychodzi ratunek... 

Dla biednych dzieci rosyjskich na- 


policjanci walą po gło- | wet takie błaganie jest niemożilwe, bo 


wie grubemi pałkami, nie licząc się z |kto pośpieszy im z pomocą i komu po- 


niczemi. 


J » „z . « 
Dla aresztowanych podczas oblawy|bagnionych spraw? 


* 


zwolą bolszewicy wtrącać się do ich za- 


radia © 


YZĘKO" e 


= Gdy się pove w biurze, mogę 
przynajmniej trochę się zdrzemnąć, a 
a 2 urlopu muszę pocić się i cho- 
ZiĆ.., 
TIERE EAA POZZO ZO ZO BRZTZED 


Jadalnia 


Spotykam wczoraj na ulicy przyja- 
ciela mego Blagięrskiego. 

— Ha, jak się miewasz? — pytam. 

— Cudownie. wczoraj kupiłem so- 
ód z nowe, eleganckie mieszkanie. Eles 
ganckie powiadam ci, jadalnia na 200 

osób, chodź pokaże ci!. 

Zrobiło mi się ciemno przed oczy- 
ma. Jadalnia na 200 osób? To przecież 
pałac cały. Poprostu ź ciekawości po- 
szedłem za nim, 

Wprowadził mnie do jakiejś rudery. 

Ową jadalnią na 200 osób była mała 
komórka, w której zaledwie jeden czło 
wiek mógł wygodnie zasiąść przy 
stole. 

Zirytowało mnie to więc powiadam 
do mego przyjaciela Blagierskiego: 

— Jak można tak komuś blagować 


prosto w oczy? Jakto, w tej komórce 


inoże zasiadać razem 200 osób?... 

Na to Blagierski: 

— A Czy ja ci mówiłem, że razem? 
Po kolei: jak jedna osoba zje to wy- 
chodzi i daje miejsce miejsce drugiej. 


Praktyczne nazwisko 


Pan Walkower przyjmuje: do. „A REZ 


biura nowego biuralistę. ++ 
— Dobrze, — powiada S0 Prze. 

praszam, a jak się pan nazywa? ` 

— Maurycy Miller, odpowiada 
biuarlista. = 

— Przez jedno, czy przez dwa „L*; 

— To zależy, panie szefie — odpo- 
wiada Miller, — jeżeli mam czas to pi- 
szę dwa „Ia gdy mi się śpieszy, to 
tylko jedno. 


Sropeozycja 

Pani  Balbińska wybrała się z 
dziećmi na wieś. Ale już pierwszego 
dnia miała tam maleńką scysię. 

Jakiś chłop przyszedł skarżyć się 
że jej dzieci ciągle uganiają się za kura- 
mi. Pani Balbińska, kobieta spokojna 
starała się zbagatelizować całą rzecz: 
No, to co wielkiego? — rzekła. 
— Co to panu szkodzi? 

— A, tak, nie szkodzi!.. — odparł 
chłop. — Kury mają coś ważniejszego 
do roboty!.. A, to może pani mi będzie 
znosić iaja, co... 


Safkże iN 


Niedawno paliło się małe miastecz- 
Spa oskate przeważnie przez izra- 
© 

Wkrótce po pożarze wyłonił się ko- 
mitet szybkiej pomocy nieszczęśliwym 
ofiarom. Podczas posiedzenia komitetu 
zjawia się p. Pomeranc, i powiada: 

— Proszę panów, chciałbym prosić 
6 POMOC... 

— Jakto, czy panu się coś spaliło? 
Nie — odpowiada Pomeranc, — 
spalić to mnie się nic nie spaliło, ale ja 
się także bardzo przestraszyłem... 


Jfrzednif 


Do pewnego urzędu pewnej instytu- 
cii rządowej zgłosił się dziennikarz z 
prośbą o udzielenie wywiadu. 

— Jestem dziennikarzem — rzekł 
przybysz. — Zależy mi na tem, żeby 
się dowiedzieć jakie pan ma przekona- 
nie co do... 

W tej chwili urzędnik podnosi się z 
fotelu i odpowiada dumnie: 

— Przepraszam pana, nie mam żad- 
nych przekonań i nic nie myślę, pan 
zapomina, że jestem urzędnikiem pań- 
stwowymt!... 


RR ae EYY KO Ta 


pomader?... 


i zarumienił się, zaczął się trzaść jak liść 


mader?. 


ILUSTROWANY DODATEK 


SPRZ a 0 == Po 


EXPRESSU "VIECZORNEGO*. 


HUMOR i SATYRA 


e S mamę 


On: Trzydzieści lat to najlepszy wiek dla kobiety... 


Ona: Tak... Szczególnie, gdy się 


ma czterdziestkę,,. 
PERT 


Roedzicie 


FORSY NIE MAMY, BRUKÓW NIE MAMY, 
DWUCH ROBOTNIKÓW GDZIEŚ, COŚ TAM KOPIE 


NA TEJ ZASADZIE PROSZĘ 


ODGADNĄĆ, 


CZY ŁÓDŹ NAPRAWDĘ LEŻY W EUROPIE?.. 


PAN G 
„CAŁY“ SI Ẹ 


JEST CHORY, WSZYSTKO GO BOL! 
JAKOŚ NIE CZUJE DOBRZE. 


LECZY SIĘ W KASIE.. PROSZĘ OBLICZYĆ, 
KIEDY ODBĘDZIE SIĘ JEGO POGRZEB?.. 


"W MAJU — MRÓZ SILNY, W CZERWCU — PRZYMROZŻEK, 


W LIPCU — POCHMURNIE 


I „DESZCZOWATO” 


W SIERPNIU — ŚNIEŻYCA.. PROSZE OBLICZYĆ 
KIEDY W TYM ROKU KRADNE LATO? 


PODATKI, WEKSLE, LETNIE MIESZKANIE... 


A INTERESY — POŻAL SIĘ 


| tdekie. Obrazki łódzkie. IR 


Pan z idea 


gw skłałlzie móiitaktufa i 
brea "edo" GM opomaderać "Sta" 


BOŻE... 


WIĘC NAJTRUDNIEJSZE BĘDZIE PYTANIE; 
KTÓ DZISIAJ W ŁODZI FORSĘ MIEĆ MOŻE* 


KANT 


ad | słówii fewygrana = też nie, więc 


tó może Być? Urzędnik od rejenta, któż 


liśmy przy ladzie. i rozmayialiśmy. ma Ty „przychodzi, by oświadczyć panu, że 


różne obojętne. tematy. 
= Jak się panu powodzi, panie: Ganc 
— zapytałem w Pore 
chwili. 
= Owszem, widzi pam. TEA śe: 
W tem miejscu urwał, zbladł. zsjniał 


dębu podczas trzęsienia ziemi, złapał się 
za głowę, potem za Serce. potem nie wie 
dział za co się złapać i stanął jak 
wryty. 

— Co się panu stało, panie Gancpo- 
„ — zapytałem, nie wiedząc ko- 
go wezwać: pogotowie miejskie, pogo- 
tewie krawieckie, czy też pogotowie €- 
lektryczne. 

— O, tam, tam, nie widzi pan?... 
szepnął wyblaktym głosem mói przyja- 
ciel Gancpomader. 

Wytężyłeńm wzrok, lecz nic godnego 
uwagi nie zauważyłem. 

—.0; tam, widzi pan tego pana z tecz 
ką? O, już przeszedł! Brawo! Brawo! 
Niech żyje!... Hurra! Wiwat! — Wszedł 
do mego konkurenta Halbpomadera!... 

To mówiąc, Gancepomader począł 
skakać jak pchła na arenie cyrkowej, 
czyniąc wrażenie zdeklarowanego 150- 
procentowego wariata. 

— Kto wszedł? — pytałem mocno 
zdziwiony, — Do kogo i poco?.. 

— Jakto, pan nie wie? Pan z teczką, 
nie rozumie pan?... 

Ponieważ z miny mojej wyczytał, że 
mic nie rozumiem, przeto podszedł do 
mnie bliżej i począł wyjaśniać: 

— Widzi pan, my kupcy łódzcy oba- 
wiamy Się obecnie pana z teczką. Nie 
wiemy kim on jest jeszcze. ale instynk- 
townie boimy się go. Bo pan wie, kto 
dziś może chodzić z teczką. Klijent na- 
pewno nie. kolektor, który przyszedł 
panu oznajmić, że na pański numer fosu 
TEET GEZAR OENE TREE 


DLA PAMIECI. 
— Masz supełek 
wiesz dlaczego? ~ 
— Zawiaąazała mi go żona, żebym me 
zapomniał rzucić do skrzynki listu. j 
— A wrzuciłeś go? d 
— Nie, gdyż zapomniała dać mi go, 


na  chustce, nie 


pański protest jest do wykupienia do 3-ej 
godziny... Może to być również wysłan- 
nik urzędu skarbowego, który, chce 
|sprawdzić, jaki jest pański obrót... Mo- 


|że to być również sekwestrator. komor- 


nik, wierzyciel, tajny agent. lub lekarz 
Kasy chorych. Słowem jest to człowiek 
nieprzyjemny, dlatego też boimv się jak 
ognia pana z teczką i.cieszymy się, gdy 
taki pan z teczką omija nas. a wchodzi 
właśnie do naszych konkurentów. Ro- 
zumie pan, gdyż... 
Gancpomader nie dokończył i począł 
znowu się rzucać i zmieniać kolor twa- 
rzy. 
— Co się stało? — zapytałem. — pa- 
trząc nań zdumionym wzrokiem. 
— Panie, on tu idzje, idzie do mnie!.. 
Rzeczywiście ze składu Halbpomade 
ra wyszedł pan z teczką, kierując się 
wprost do nas, W drzwiach ukłonił się 
nisko į rzekł; 
— Może pan kupi teczkę, prawdzi- 
wą, „Ktupiecką* teczkę? 
Gancpomader uspokoił sie już i za- 
pytał; 
— Co zfiaczy kupiecką? 
— Kupiecką, to znaczy ze skóry, jaką 
izba SARONG zdziera z łódzkich kup- 
SÓW.. - Ku-ku. 


tes mm oae oo 


; Czusiuj ImmMaŽ 


— Stan zdrowia 
bardzo poważny... Czy ona dawno już 
tak kaszle?... 

— Od kilku MIESIECY. 


— Dlaczego pan tie wzywał leka 


EIZA La 


— No, bo kładłem sobie watę do 
uszu i to dotychczas wystarczało.. 
|= 


Służbista 


W pewnej gminie odbywały się wy 
bory. W myśl istniejących przepisów 
w urzędzie gminnym rozłożone były w 
ciągu 8 dni listy z nazwiskąmi wybor- 
ców. Zwrócono jednak uwagę, że na 
listach tych figurowały nazwiska osúb 
zmarłych. Jeden z wyborców wszcza! 
więc na ten temat rozmowę z burni- 
strzem. który odparł: 

— Widzi pan, trzymam się. ściśle 
ustawy. Każda lista ułożona jest w 
myśl przepisów w Ciągu 8 dni i każdy 
może ią przejrzeć oraz wnieść ZUD 
Ponieważ jednak żaden ze źmarłyc! 
wyborców nie wniósł prośby AW i 
ślenie go z listy, przeto nie mam praw” 
czynić tego samowolnie... 


Lody owocowe 


Rzecz dzieje się jednym z salónów 
chłodzących. 


się klijent: 

-— Ile kosztuje porcja owocowych 
lodów ? 

— Jeżeli pań zaraz spożyje, tylko 
80 grosży. 


— A jeżeli nie ziem zaraz? 
— W takim razie z lodów zrobi się 
lemoniada, która kosztuje 1 zł. 50 gr. 


Innej rady niema... 


Jedna-z tancerek kabaretowych mi 
siała się póddać zastrzykom. 

Lekarz zaproponował rękę tancerki 
jako miejsce dokonania zastrzyku. Na 
© oburzona tancerka: 

— To niemożliwe, panie doktorze, 
pan musi znaleźć miejsce, którego nic 
byłoby widać, 

Lekarz po dłuższym namyśle posta- 
nowt: 

— Proszę pani, w takim razie będ: 
musiał zapisać pani proszki. 


TO NIE SZTUKA. 
Fan: Przysięgam pani, że jeszcze mi- 
gdy kłamstwo nie przeszło przez moje 
üsta! 
Pani; Wielka mi zasługa, skoro pau 
prawie zawsze mówi przez nos! 


RANNY PTASZEK” 
— Wstawaj prędko! Twój stryj umarł 
dziś o 3-ej rano! 
3 


_ Najlepszy sposób łapania owadów. 


pańskiej żony jest 


Do panny, stojącej za ladą żwrazi 


AP RO NERESI, TE NOW Z 


runął... 


+ 


NY. DODAT 


„ JLUSTROV 


KORN 
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FK EXPRESSU WIECZORNEGO"”.. ... 


Jfroczystość królewska w Kofandji 


Holandja obchodziła w tych, dniach u 
królowej - matki Emmy, która — iak 


deck - Pyrmont, Na zdięciu: królewska rodzina 


ścioła ra uroczyste nabożeństwo. {Juti 
SEJECKI 


roczyście 50-ą rocznicę pobytu w kraju 
wiadomo — jest/z dómu księżniczka. 


Wal- 
udaje się pieszo z zamku do ko- 
latka'— z parasolka).  « ^ 


*-Gestivaf muzyczny w Wiedniu 


"Grupa'z pochodu na ulicach 
tam. festivalu- muzycznego, 
TE TŁ SZ TRRERAŃ PORE, 


Wiednia, urządzonego z racji odbywającego się 
a przedstawiająca rozwój przemysłu radiowego. 
NB AE ZZ ana ES a EPA DKOLZEA 


w Neapolu na jednej z uajruchliwszych ulic śródmieścia zdarzyłasie przed kii: 
soma dniami katastrofa; runął dosłownie na głowy przechodniom pałac staro 
żytny, uważany za wspaniały zabytek starej architektury. Szczęśliwie wypa-" 
lek ten nic pociągnął ofiar, gdyż najcięższą rana było zdrapanie skóry na policz- 


SIEDMIOLETNI ZDRAJCA. ZBYTECZNE PYTANIE. 
14 Tatusiu! Wczoraj wieczór spotka-| Wdowa po małym urzędniku przed- 
liómy w parku pana Stefana. — Jakiż on] stawia naczelnikowi biura podanie o 


ku jakiejś przechodzą cej sprzedawczyni kwiatów. 


W ZAKOPANEM, 


— Co, za tę krótką wycieczkę żąda 


pan przewodnik 20 zlotych! 


— A cóż se pan myśli, żeśmy te góry 


wygrali na loterji! 


Włamanie 


Gdy odkręcił 
ijrzał go stojącego przed wielkim lu- 
strem Był to wysoki, barczysty tmęż- 
szyzna, Wsranatowej bluzie w grubych 
uiezbyt eleganckich rękawiczkach iw 
pantoflach z-gunowemi podeszwami. 

W ręku trzymał sprężynowy nóż. 

— Bądź pam spokojny, me Się panu 
nie stanie, — rzekł włamywacz. 

Jegomość, stojący ua prozu, zdołał 
już widocznie zapańować nad sobą, gdyż 
odparł spokojnym tonem: 

— Nie obawiam się niczego, zle mógł- 
by pan schować ten nóż. Zresztą, rozu- 
miem pana doskonale. Jest pan włamy> 
waczem, a włamywacze muszą pracować 
v ciszy, w spokoju i mie lubią, gdy ktoś 
m wchodzi w paradę. Bardzo ini przy- 

ro, że wróciłem dzisiai do domu tak 
ióżno i musiałem przeszkodzie panu w 
VEAC a 

Włamywacz złoży” nóż i schowal go 
lo kieszeni. | 

— Niech się pan nie dziwi -- rzekł — 
> wyjąłem nóż. Uczyniłem to w celu sa- 

wobrony, nigdy nie wiadówio kto może 
rzyjść. Stąpał pan zbyt głośio po scho- 
jach. Mam dobry słuch... 

— No, to należy do puńskiego zawo- 
lu. pan prawdopodobnie «chodzi zawsze 


kontakt, elektryczny, 


BEZSKUTECZNIE. 
— Dlaczego nie krzyczysz, 
ciec bije cię? 


— To byłoby bezcelowe, bo mó oj- 


ciem jest słuchy. 


w pończochach, albo pantofłaci: na gumo- 
wych pdeszwach... 

— Ma pan rację, ale pozaieri uCzy- 
łem się specjalnie chodzenia po schodach. 
Trzeba chodzić po stopniach całą stopą, 
a nie na palcach, wtedy schody nie ssrzy 
pią, niech pan to sobie zapamiężś... | 

— Postaram się nie zapomniec do 
przyszłego razu, jednocześnie posiara:h 
Się pamiętać o tem, by zawsze mieć przy 
sobie rewolwer. Czasami przedmiot taki 
może się człowiekowi bardzo przydać. 

Jegomość zamilkł i wzrok jego padł 
na.jedną z otwartych szuflad, w której 
zgromadzona była cała biżuteria. 

— No; no, ale też zebrał pait wszystko 
co było w domu, musi pan mieć mocną 
kieszeń i dość obszerna, ky to wszystko 
zmieścić. Zainteresował mnie pan, chciał- 
bym jeszcze wiedzieć iedio, czw przyła- 
pano pana już kiędyś?, , + „ x 

Włamywacz nie odpowiedział odrazu. 
Pomyślał w tej chwili: 

— Czego on tyle gąda? Z pewnoświą 
chce mnie zatrzymać, aż do chwili. gdy 
ktoś się zbudzi w mieszkaniu i usłyszy 
nasza rozmiowe. 

Głośno zaś odparł: 

— Nailepiei nie myśleć o tem. W na- 


kiedy oj- 


|. m A a YT 


głupi! .-. 3 
y Bołciu! Jak możesz tak się wyra- 


- nm 


wsparcie. r 
— Czy zmarły żadnego majątku nic 


Żać o dorosłym człowieku? To niegrzecz | bozostawił? — pyta zwiorzchni. 


nie! 


— Proszę wielmożnego pana iaczel 


— Nie, bo tatusiu, spotyka nas pan |nika — odpowiada petentka -- gdyby 
Stefan i mówi: „Dzień dobry, ty moje zło | mój mąż miał taką jensię, z kićrej moż 


tol“ — Ja nadstawiam buzię, a on za-|na byłoby żyć, to przecież nie 


miast mnie, pocałował mamę. - 


szym zawodzie trzeba być przedewszy- 
stkiem optymistą! 

— Oczywiście, to jest konieczne, ale 
pan może łatwo wpaść w ręce policji. Ma 
pan bliznę na twarzy... | 

Włamywacz uśmiechnął się i odrzekł: 

—- Jeżeli przyrzeknie mi pan, że niko- 
miu więcej pan o tem nie powie, to zdra- 
dzę panu tajemnicę. To nie jest wcale 
blizna, to jest właśnie tylko maleńkie 
„alibi“. Ten znak na twarzy daje się ta- 
two zmyć ciepłą wodą. R; 

— Ach, jakie to mądre z pańskiej 
strony; czy pan sam wpadł na ten po- 
mysł czy też natchnął pana w tym kie- 
runku Conan Doyle? Już jest wpół do 
drugiej, zaraz zacznie świtać, powinien 
pan spakować zdobycz i ułotnić się za- 
nim ktokolwiek-ze służby zbudzi się ze 
snu. Wprawdzie służba śpi zazwyczaj 
bardzo mocno, szczególnie, gdy w domi 
są złodzieje, ale zupełnie na niej polegać 
nie można. Może mam. panu pomóc? 

Skierował kroki- w stronę -otwartej 
szujłady, lecz włamywacz zatrzymał go, 


ĮI mówiąc: 


— Zostaw pan, to mnie więcej nie ob- 
chodzi. Nie wezmę nic. Pozwól mi pan 
tylko opuścić ten dom spokojnie. 

— Jakto, więc rezysanie pan z cafe- 


e interesu, do kiertze iewątpliwie przy się wiadomość o kradzie 
gi dłrciego.cza- | biżuterii w domu przy ul. | «asecznej. 


gotowywał się pa Ww cia 


była- 
bym dzisiaj wdową. P 


su? A może chce pan zostać uczciwyn 
człowiekiem. czy to nie jest ryzykowix 
dla pana? 

- Włamywacz nie zważał na te słowa : 
skierował sie w stronę drzwi. 

~- $łyszał pan co powiedziałem: inte- 
res mnie już wcale nie obchodzi. Zacho- 
waj pan sobie swe brylanty! Dziękuję za 
okazaną mi życzliwość, dobranoc! 

Wziął kapelusz i laskę, leżącą na krze 
śle, cicho otworzył drzwi, wślizgnął sie 
do kurytarza, a stamtąd wyszedł na scho 
dy bez najlżejszego nawet szmeru. 

Jegomość przez chwilę stał, nie rusza- 
jac się z miejsca i nadsłuchiwał. 

Gdy, sądząc z tipływu czasu, możn” 
było przypuszczać, że włamywacz by 
już na ulicy, jegomość zbliżył się do szť- 
ilady i drżącemi rękoma począł zapy- 
chać sobie kieszenie biżuterią. 

Po dokonaniu tej czynności przez 
chwilę nasłuchiwał jeszcze i zdjąwszy 
pantofle wyszedł na kurytarz, a stamtąd 
na schody. . 4e í i 

Gdy znalazł się na ulicy, ujrzał w mro 
cznej dali na rogu sylwetkę policjanta. 

Podążył w kierunku przeciwnym i 
ky znikł w czeluściach ciemnej uli- 
czki. 

Następnego dnia w pismach ukazała 
kryłantów i 


